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14 lu te go  hr.  P r z e w o d n ic z ą c y  R a ­
dy  P a ń s t w a  H e n r y k  J a b ł o ń s k i  
p r z y j ą ł  n a  a u d ie n c j i  w  B e l w e d e ­
rz e  a m b a s a d o r a  n a d z w y c z a j n e g o  
i p e łn o m o c n e g o  R e p u b l ik i  W łosk ie j
— M ar io  M ondel lo ,  k t ó r y  z łoży ł  li ­
s t y  u w ie r z y t e ln i a j ą c e .

15 lu te go  br.  p rz y b y ł  do  P o ls k i  
cz łonek  KC M o n g o ls k ie j  P a r t i i  L u ­
dow o-H e  w o lu c y jn e j ,  m in i s t e r
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  M o n g o lsk ie j  
R e p u b l ik i  L u d o w e j  — L o d o n g i jn  
Rinczin .  Złożył on  o f ic ja ln ą  w iz y ­
ty p rz y j a ź n i  n a  z a p r o s z e n ie  c z ło n ­
k a  B iu ra  P o l i ty czn eg o  KC P Z P R ,  
m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  S te ­
f a n a  O lszow skiego .  W  czas ie  r o z ­
m ó w  m in .  L  R incz in  p o i n f o r m o ­
wał s t ro n ę  p o l s k ą  o s p o łe c z n o - g o s ­
p o d a r c z y m  r o z w o ju  M.R.L. a  t a k i e  
podk re ś l i ł ,  że  M o n g o l ia  w y s o k o  
o cen ia  w s p ó ł p ra c ą  z  Po lską .

W W arsz a w ie  od b y ła  się  d n .  15 
lu tego  br.  — XIII  p l e n u m  KC 
P Z P R .  T e m a te m  o b ra d ,  k t ó r y m  
p rz e w o d n icz y ł  I s e k r e t a r z  KC 
P Z P R  E d w a rd  G ie rek ,  b y ły  id e o ­
w o -w y c h o w a w c z e  z ad a n ia  p a r t i i  w  
o b c h o d ac h  3fl-lecia PRL. W o b r a ­
d ach  p l e n u m  uczes tn ic zy l i  z a p r o ­
szeni  dz ia łacze  p a r t y j n i  f r o n t u  
id eo log icznego .  K o m i te t  C e n t r a ln y  
za tw ie r d z i ł  te zy  na  30-lecie P R L  
a t a k że  w y b r a ł  na  s e k r e t a r z y  KC 
P Z P R  — W in c en teg o  K ra s k ę ,  J ó ­
zefa  P i n k o w s k ie g o  i A n d rz e ja  
W erb lana .

Na p o s ied z en iu ,  w  dn .  1C lu te g o  
hr., R ad a  P a ń s t w a  PR L  n a  w n io ­
sek  p re z es a  R ady  P a ń s t w a  p o w o ­
ła ła  n o w y c h  m i n i s t r ó w :  J ó z e f ą
T e jc h m ę  — na  s t a n o w i s k o  m i n i s t r a  
k u l tu r y ,  K a z im ie r z a  R a r c ik o w s k ie -  
go — na s t a n o w is k o  m i n i s t r a  r o l ­
n ic tw a  i c z ło n k a  P r e z y d iu m  Rządu .

I s e k r e t a r z  KC P Z P R  E d w a rd  
G ie r e k  p r z y j ą ł  p r z e b y w a j ą c ą  w  l u ­
t y m  w P o ls c e  de le gac je  F r a n c u s k o -  
P o lsk ie j  G r u p y  P a r l a m e n t a r n e j  w  
Z g r o m a d z e n iu  N a r o d o w y m  R e p u b ­
liki F r a n c j i  z Jej p rz e w o d n ic z ą c y m  
J e a n  Pau l  P a le w s k im .  O m ó w io n o  
p ro b le m y  d a l sz e g o  p o g łę b ia n ia  s to ­
s u n k ó w  p rz y j a ź n i  m ie d z y  P o l s k ą  
1 F r a n c j ą  o ra z  ro z s ze rz e n ia  w z a ­
je m n e j  w s p ó łp ra cy .

P r z e w o d n ic z ą c y  R a d y  P a ń s tw a  
H e n r y k  J a b ło ń s k i  p r z y j ą ł  lfi l u t e ­
go br. d e leg ac ję  dz ia łaczy  T o w a ­
r z y s tw a  P r z y ja c ió ł  Dzieci z  p r e z e ­
s em  ZG doc. d r  bab .  J e r z y m  
W ołczyk iem .  P r z e w o d n ic z ą c y  R a ­
dy  P a ń s tw a  z u z n a n i e m  p o d k r e ś ­
lił d o ty c h c z a s o w y  d o r o b e k  o r g a n i ­
z a c y jn y  i o p i e k u ń c z o - w y c h o w a w -  
czy  T P D  i z w róc i ł  u w a g ę  n a  po- 
t rz e h ę  d a lszego  ro z s z e rz a n ia  d z i a ­
ła ln o ś c i  T o w a rz y s tw a .

S e k r e ta r z  g e n e r a ln y  O N Z  — 
K u r t  W a lr th e im  — p r z y b y ł  13 l u ­
tego br.  do  a b y  s p o t k a ć
się z  d o w ó d cą  D o ra ź n y c h  S ił  
Z b r o jn y c h  O N Z  na  B l is k im  W s c h o ­
d z ie , f iń s k im  g e n e r a łe m  E ns io  
SHIdsutio. K u r t  W a lA h a rm  o ś w ia d ­
c z y ł ,  t e  - rozdzie lenie  -w o jsk  na  
f r o n c i e  s u e s k im  ■przebiega g ła d ko  
i -prazM iopodobnie  d o tr z y m a m e  z o ­
s ta n ą  te r m in y  ja k ie  u s ta lo n o  w  
ub. ?ntes/4<m.

13 lu t e g o  o d b y ła  się w  -Algierze 
k o n fe r e n c ja  k ró la  A r a b i i  S a u d y j ­
s k i e j  F a jsa la , p r e z y d e n ta  E g ip tu  
S a d a ta , S y r i i  — A ssa d a  i A lg ie r ii
— B u m e d ie n a . T e m a ty k a  o b ra d  o- 
b e jm o w a la  n a jw a żn ie js z e  a k tu a l­
ne  z a g a d n ien ia  św ia ta  a ra b sk ie g o .

W j u t y m  to c z y ły  s ię  o b r a d y  uj 
S z to k h o lm ie  z  u d z ia łe m  78 p a r la ­
m e n ta r z y s tó w  z e  S z w e c j i ,  N o r w e ­
gii, D a n ii, F in la iu lii  i Ir la n d ii .  
P r e m ie r  N o rw e g ii T. B r a t te l l  o- 
ś w la d c z y l ,  t e  N o rw e g ia  m a  z a m ia r  
z a c h o w a ć  p e łn ą  k o n tr o lą  ruid w y ­
d o b y c ie m  ro p y  n a f to w e j  z  te r e n ó w  
r o p o n o in y c h  p o ło ż o n y c h  na  M o rzu  
P ó łn o c n y m .

P r z e d s ta w ic ie le  130 n a r o d o w y c h  
k o m i te tó w  p o k o ju  o ra z  34 m ię d z y ­
n a r o d o w y c h  o r g a n iz a c ji  — u c z e s t ­
n ic z y l i  -w r o z p o c z ę te j  16 lu te g o  br. 
w  S o fi i  — s e s ji  Ś w ia to w e j  R a d y  
P o k o ju .  W z ię ła  w  n ie j  u d z ia ł  r ó w ­
n ie ż  d e le g a c ja  O g ó ln o p o lsk ieg o  
K o m ite tu  P o k o ju  z  p r z e w o d n ic z ą ­
c y m  J ó z e fe m  C y r a n k te a ń c z e m .

M in iś te r  p r z e m y s łu  S z w e c j i  R. 
J o h a n sso n  o ń u ń a d czy ł, t e  S z w e c ja  
o tr z y m y w a ć  b ę d z ie  w k r ó tc e  z  N o r -  
w e g il  — fi— 8 m ld  m 3 g a zu  z ie m n e ­
go ro czn ie .

P o lsk ie  S to w a r z y s z e n ie  K u ltu r a l­
n e  im . J. B em a  na  W ę g r ze c h  o b ­
c h o d z i ło  16 lu te g o  br. 15 r o c zn ic ę  
sw eg o  is tn ie n ia ,  s to w a r z y s z e n ie  to  
skiLpia w ie lu . P o la k ó w  t y ją c y c h  
n ie  t y l k o  u; B i id a p es z c ie ,  a le  i  n a  
p r o w in c j i .  J e g o  c z ł o n k a m i  są  r ó w ­
n ie ż  W ę g r zy , k tó r y m  s zc ze g ó ln ie  
b lis k ie  są a p ra w y  p o ls k ie  t p o l s k a  
k u l tu r a .

18 lu te g o  p r z y b y ł  z o fic ja tn ą  w i ­
z y tą  do  R z y m u ,  na z a p ro s ze n ie  
r zą d u  w ło s k ie g o  — m in is te r  A. 
G ro m y k o . W  w ie lu  k o m e n ta r z a c h  
p r a s o w y c h  p o d k re ś la  s ię  z n a c z e n ie  
d ia lo g u  r a d z ie c k o —w ło s k ie g o  ta k  
w  a s p e k c ie  m ię d z y n a r o d o w y m ,  ja k  
i d la  da lszeg o  r o z w o ju  w z a je m ­
n y c h  s to su n k ó w .
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Na łam ach prasy coraz częściej pojaw iają się artykuły  po­
ruszające problem y współczesnej rodziny. Nasz tygodnik 
szczególnie akcentuje zagadnienia związane z planowaniem  
rodziny, egzystencją, w arunkam i i konfliktam i rodzinnym i — 
jednym  słowem zwraca uwagę na spraw y bliskie nam  wszyst­
kim, każdej rodzinie. S tara się pomóc, uświadomić, pouczyć... 
Od warunków  mieszkaniowych, w  jakich człowiek żyje, zale­
ży w dużym stopniu nasze samopoczucie, układ stosunków 
rodzinnych i w iele jeszcze innych spraw . U podstaw  nowej 
polityki kierow nictw a rządu PRL, w kwestiach mieszkanio­
wych są dwa postanowienia: uznanie mieszkania za jeden 
z najistotniejszych składników  ogólnego program u podnosze­
nia stopy życiowej, w arunkującego stabilizację i rozwój ro­
dziny, oraz przyjęcie zasady, że powinno ono stanowić, prze­
ważnie, osobistą własność obywatela.

Problem  mieszkaniowy w Polsce jest nabrzm iały i aby go 
rozwiązać, a tym samym zapewnić każdej rodzinie samo­
dzielne mieszkanie, należy wybudować — do 1990 roku — 
co najm niej 7,3 m in nowych mieszkań. Je st to dw a i pół raza 
więcej mieszkań niż wybudowano w latach 1950—1970. Za­
sada, że mieszkanie powinno stanowić coraz powszechniej oso­
bistą w łasność obywatela, jest realizow ana poprzez wiele 
zm ian dotyehezas obowiązujących przepisów. Obecnie o for­
mie własności mieszkania — lokatorskiej bądź własnościowej
— decyduje sam lokator. Na własność można nabywać rów ­
nież mieszkania wzniesione przez przedsiębiorstwa rad naro­
dowych.

Dużą popularność zdobyło sobie budownictwo domów jed­
norodzinnych. Weszła w życie uchwała Rady M inistrów zo­
bowiązująca rady narodowe do wyznaczenia i przygotowania 
we wszystkich m iastach i osiedlach odpowiednich terenów 
pod budownictwo jednorodzinne. Opracowano program y roz­
woju tego budownictwa, przygotowuje się działki, które moż­
na będzie nabywać na dogodnych warunkach. Korzystne są 
także w arunki kredytow ania budownictwa jednorodzinnego: 
podwyższono wysokość kredytów  a także przedłużono okres 
ich spłacania. W wielu województwach powstały Zjednocze­
nia Budowy Domków Jednorodzinnych lub Społeczne Kom i­
tety. W ubiegłym roku bardzo dużą popularnością cieszyła 
się w ystawa domków jednorodzinnych w  W arszawie — na 
M arymoncie oraz w Zaciszu. W iele osób zainteresowanych 
tego typu budownictwem oglądało wyposażenie domków: 
efektowne meble, nowoczesne tapety, dywanową wykładzinę 
podłogową. Budownictwo jednorodzinne ma szereg zalet, 
a największą z nich jest na pewno — posiadanie własnego 
ogródka, otaczającego dom. Ogrodzony teren, po którym  mogą 
się bawić zdrowo i bezpiecznie dzieci — to m arzenie każdej 
rodziny. Nieco większy m etraż mieszkaniowy — to następny 
plus. Posiadanie w łasnej willi nie pozostaje obecnie jedynie 
w sferze marzeń, lecz przy odrobinie dobrych chęci i u ła t­
wieniom ze strony Spółdzielni Budownictwa Jednorodzinne­
go — stanie się realne.

Potrzeby m ieszkaniowe zgłasza obecnie ponad milion ro­
dzin. Tak więc najbliższe la ta  będą okresem zaspokajania 
najpilniejszych potrzeb mieszkaniowych. Tworzone dziś pod­
stawy nowoczesnego przem ysłu mieszkaniowego i nowe za­
sady polityki mieszkaniowej zaprocentują w pełni w  następ­
nych planach 5-letnich.

Zainteresowanie rodziną jest widoczne, chociażby w łaśnie 
na przykładzie budownictwa mieszkaniowego. Aby ludzie 
żyli w lepszych, korzystniejszych w arunkach, aby dzieci rosły 
w spokojnej, pogodnej atmosferze — staw ia się nowe, piękne 
domy, buduje się całe kolonie parterow ych, bądź jednopiętro­
wych domków.

W y d a w c a :  S p o łec zn e  T o w a r z y s tw o  P o ls k ic h  K a to l ik ó w .  Z a k ł a d  W y d a w ­
niczy  „ O d r o d z e n ie ” . R e d a g u je  K o leg iu m ,  A d re s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a ­
c ji : ul. W ilcza  31, 00-544 W arszaW a.  T e le fo n y  r e d a k c j i : 29-32-T5, 2S-64-91 do 
32, w ew .  18 ; a d m i n i s t r a c j a :  28-64-91 do 92, w ew .  3 i 19. W a r u n k i  p r e n u ­
m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z to w e ,  l i s tonosze  
o raz  O ddz ia ły  i D e le g a tu r y  „ R u c h " ,  M o żn a  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  
na  k o n to  PKO n r  l-fi-100020 — C e n t r a la  K o lp o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n ic tw  
RS W „ P K R " ,  ul. T o w a r o w a  M-RH W a r sz a w a ,  p r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u j e  s ię  do  10 d n ia  k a żd e g o  m ie s iąc a  p o p rz e d z a j ą c e g o  o k re s  p r e n u m e ­
ra ty .  C ena  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 2S zł, p ó ł ro c z n ie  — 52 zl, r o c z ­

nie  — 104 zł. P r e n u m e r a t ę  za  g ra n ic ę ,  k t ó r a  j e s t  o 40 p roc .  d roż sza ,
p r z y j m u j e  B iu ro  K o lp o r t a ż u  W y d a w n ic tw  Z a g r a n ic z n y c h  R SW  „ P K R ” , 
ul. W ro n ia  23, 00-840 W ar s z a w a ,  te l.  20-*£-M, k o n to  PKO n r  1-8-100024 
( ro cz n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i  dla  E u r o p y  1,50 do! . ;  d la  SŁ Z je d n o c z o ­
n y c h  1 K a n a d y  ll.lO doi. ; d la  A u s t ra l i i  1,50 da l . ;  d la  k r a j ó w  a f r o a z j a t y c -  
k ich  i z a m o r s k i c h  1,50 d a l . ;  d la  NR F 33 DM). N a d e s ł a n y c h  rę k o p is ó w ,  
f o to g ra f i i  i i lu s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w ra ca  o raz  z a s t rz e g a  sob ie  p ra w o  
d o k o n y w a n ia  f o r m a l n y c h  i s t y l i s ty c z n y c h  z m ia n  w t re ś c i  n a d e s ł a n y c h  
a r ty k u łó w .  Sk ład ,  ł a m a n ie  i d r u k :  Z a k ł a d y  W k lę s ło d r u k o w e  RSW
„ P r a s a —K s i ą ż k a —R u c h ’*, W a r s z a w a ,  ul.  O k o p o w a  58/72.
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W IE L K IE G O  P O S T L

Z  L IS T U  ŚW. P A W Ł A  
DO E F E Z J A N  

(5, i —a)

B rac ia !  B ąd ź c ie  n a ś l a d o w c a m i  Boga,  
ja k o  dzieci u m i ł o w a n e ,  i p o s t e r u j c i e  
d r o g ą  m i ło śc i ,  t o  i C h ry s tu s  w a s  u m i ­
ło w a ł  i s am e g o  s ieh ie  w y d a l  za  n a s  
w p i e r z e  i d an i  na w d z ię c z n ą  w o n ­
ność Bogu.  O n ie rz ą d z ie  zaś  i w s z e l ­
k i e j  n ieczy s to śc i  a lbo  c h c iw o ś c i  n i e ­
c h a j  n a w e t  m o w y  nie b ę d z i e  w ś ró d  
w a s ,  j a k  p rz y s to i  ś w i ę ty m ,  a n i  o t y m ,  
co h a n ie b n e ,  an i  o n i e d o r z e c z n y m  g a ­
d a n iu  lub  b ł a z e ń s tw ie ,  co w s z y s tk o  
je s t  n ie s to s o w n e .  R ac z e j  w i n n o  b y ć  
w d z ięczn e  u s p o so b ie n ie .  O t y m  b o ­
w ie m  b ądźc ie  p r z e k o n a n i ,  że ż a d e n  
r o z p u s tn ik  an i  n ie c zy s ty ,  a n i  c h c iw ie c
— to j e s t  b a łw o c h w a lc a  — n ie  m a  
d z ie d z ic tw a  w  k ró le s tw ie  C h r y s tu s a  
i B oga .  N ie c h a j  w as  n ik t  nie  zw odzi  
p ró ż n y m i  s ło w am i .  W s k u te k  ty c h  b o ­
w ie m  rz ecz y  n a d c h o d z i  g n iew  Boży 
na  s y n ó w  b u n tu .  N[e bądźc ież  w ie c  
w s p ó ł u c z e s tn i k a m i !

A lb o w ie m  n ie g d y ś  hy l iśc ie  c i e m n o ś ­
cią , le cz  t e r a z  j e s t e ś c ie  ś w ia t ło ś c ią  w 
P a n u :  p o s t ę p u j c i e  j a k  dz ieci ś w i a t ł o ś ­
ci. Owoc b o w ie m  ś w ia t ło śc i  — to 
w sz y s tk o ,  c o k o lw ie k  j e s t  p ra w o ś c i ą ,  
s p r a w i e d l i w o ś c i ą  i p r a w d ą .

W K D L t O  6 w .  Ł U K A S Z \  
<11. »

Ow ego c za s u  J ez u s  w y r z u c a ł  z łego 
d u c h a ,  k t ó r y  b y ł  n iem y .  A  g d y  z ły  
d u c h  w y sz ed ł ,  n i e m y  zac z ą ł  m ó w i ć  i 
t ł u m y  by ły  z d u m io n e .  Lec z  n i e k tó r z y  
z n ich  r z e k l i :  „ P rz e z  B e lze b u b a ,  w ła d ­
cę  z łych  d u c h ó w ,  w y r z u c a  złe d u ­
c h y ” . i n n i  zaś  chcą c  Go p o d e j ś ć ,  d o ­
m a g a l i  s ię  od N iego z j iaku  z n ieba .  On 
j e d n a k ,  z n a j ą c  ich  m yś l i ,  rz e k ł  do  
n i c h :  „K aż d e  k ró le s tw o  w sob ie  r o z ­
d w o jo n e  p u s to s z e je  i d o m  n a  d o m  się  
wali.  J eś l i  w ięc  i s z a t a n  s a m  p rz e c iw  
sobie  j e s t  w r o z d w o je n iu ,  j a k ż e  się  
os to i jego k ró l e s tw o ?  Bo m ó w ic ie ,  że 
Ja  p rzez  R e lze b u b a  w y r z u c a m  złe  d u ­
chy .  L ecz  je śl i J a  p rz ez  B e lz e b u b a  
w y r z u c a m  złe d u c h y ,  to  w asi  s y n o w i e  
p rzez  kogo  je  w y r z u c a j ą ?  D la tego  oni 
b ęd ą  w a s z y m i  s ęd z ia m i .  A je ś l i  J a  
P a l c e m  B o ży m  w y r z u c a m  złe  d u c h y ,  
to i s to tn ie  p rzysz ło  już  do w a s  k r ó ­
le s tw o  Boże.

G d y  m o c a r z  u z b r o j o n y  s t r z e ż e  s w e ­
go d w o ru ,  be zp iec zne  j e s t  j e g o  m ie ­
nie. l ecz  g d y  m o c n ie j sz y  od n iego  n a ­
de jdz ie  i p o k o n a  go, z ab i e r ze  w s z y s t ­
ką jego h ro ń ,  na k t ó r e j  p o leg a ł ,  i ł u ­
py  jegn rozda .  K to  nie  j e s t  ze  m ną ,  
j e s t  p r z e c iw k o  m n ie ;  a k to  n ie  z b ie ra  
ze m n ą  ro z p r a s z a .  G d y  d u c h  n ieczy s ty  
o p u ś c i  c z ł o w i e k a ,  b ł ą k a  się  po  m i e j ­
s ca c h  b e z w o d n y c h  s z u k a ją c  w y p o ­
c z y n k u .  A g d y  go nie  z n a jd z ie ,  m ó w i :  
Wrócę  do sw ego  d o m u ,  z k t ó r e g o  w y ­
sze d łem .  P r z y c h o d z i  i z a s t a j e  go  w y ­
m ie c io n y m  i o z d o b io n y m .  W ów czas  
idzie i b ie rz e  s ied e m  in n y c h  d u c h ó w  
z ło ś l iw szych  niż on sam ;  w c h o d zą  i 
m ie s zk a ją  t am .  1 s ta j e  s ie  p ó ź n ie j sz y  
s t a n  o w e g o  cz ło w ie k a  g o r s z y , n iż  był 
pop rzed ni.

K ie d y  to m ów ił ,  j a k a ś  k o b ie t a  z t ł u ­
mu p o d n ie s i o n y m  g ło s em  z aw o ła ła  do 
N iego :  „  B ło g o s ł aw io n e  łono,  k tó r e  
Cie  nosiło ,  i p ie rs i ,  k tó re ś  s sa ł !”  On 
zaś o d p o w ie d z i a ł :  „ O w s z em ,  h a r d z i e j  
h łogos ła  wieni są  ci, k t ó r z y  s łu c h a j ą  
s łow a  Bożego  i z a c h o w u j ą  j e ” .

Postępujcie 
jak dzieci 
światłości

Z pewnością zauważyliście, drodzy Czytelni­
cy, że teksty  w yjątków  pism Apostola Paw ia 
w  okresie Wielkiego Postu poruszają zagadnie­
nia, zwłaszcza natury  m oralnej. Przedstaw ione 
są w  nich postawy ludzkie, k tóre zasługują na 
nagrodę lub odrzucenie.

W starożytności chrześcijańskiej czytania li­
turgiczne dzisiejszej niedzieli przeznaczone były 
w szczególności dla przygotowujących się do 
przyjęcia chrztu w najbliższą W ielkanoc. Doro­
sły katechum en świadomie przyoblekał się 
w „nowego człowieka”. Wzorce do naśladow ania 
czerpał z P ism a św. (por. Lekcja obok). Rolę 
sakram entu chrztu św. w yjaśniał Kościół czy­
tając w yjątek zamieszczonej obok Ewangelii w e­
dług Łukasza. Poucza ona, między innymi, że 
chrzest w yryw a nas spod w ładzy szatana i że 
Chrystus jest Mocarzem, który w miejsce sił 
przeciwnych Bogu bierze człowieka pod swe bło­
gosławione w ładanie.

Chcielibyśmy bardzo, aby powyższe dane nie 
były dla nas tylko i wyłącznie w yjaśnieniem  
czcigodnej chrześcijańskiej tradycji. W iara p ra­
ojców naszych, krew  pierwszych męczenników 
za w iarę przetrw ała przecież w nas. Działa ona 
w nas co praw da szczątkowo, ale bardzo często 
jesteśmy skłonni i do świętych zrywów. Bowiem 
Bóg w swej- szczodrobliwości na różny sposób 
oddziaływa na naszą duszę i na nasze skompli­
kowane sumienie. Oddziaływanie to jest bardziej 
skuteczne, gdy na nie przyzwalam y. Jest to ta ­
jem nica i poradoks zarazem  naszej wolności, 
wolności synów Bożych.

Idzie o to, abyśmy tej wolności nie nadużyw a­
li i w  życiu naszym, tu n a  ziemi, nie zaprzepaś­
cili z punktu  w idzenia religijnego szans, jakie 
daje nam ta w łaśnie wolność. W przeciwnym ra ­
zie koniec może okazać się brzem ienny w skut­
kach. I do tej kwestii, również ważnej jak sp ra­
wa wolności narodowej, S tanisław  W yspiański 
zastosowałby goryczą napełnione słowa: „Mia­
łeś... złoty róg, został ci się jeno sznur”.

Jako katolicy jesteśm y ochrzczeni od dziec­
ka... Rodzice chrzestni w im ieniu nas zapewniali 
szafarza naszego pierwszego sakram entu, że 
spragnieni byliśmy w iary, k tóra daje życie wie­
czne. Dziesiątki la t życia dźwigamy już na na­
szych plecach, a to pragnienie nic a nic się nie 
zmieniło. Tęsknota za życiem wiecznym jest 
wciąż oczywista. Jak  w ięc ten upragniony cel 
osiągnąć? Oto pytanie, na które sami musimy 
odpowiedzieć. Już jednak bez recytow ania ka­
techizmu, bo to  zrobili daw no za nas św iadko­

w ie naszego chrztu. Ile to la t upłynęło od tego 
czasu?

W ypada teraz, abyśmy sam i zabrali się powa­
żnie do dzieła. Czy odpowiada nam  rola kate­
chum enów ? Jest okazja, aby w tórny nasz poga- 
nizm (o poganizmie mowa między nami...) wzbo­
gacić chrześcijańskim i cnotami. Co roku w W iel­
kim  Poście Kościół — M atka troskliw a — zna­
jąc nasze słabości pomaga nam  przeobrazić się 
i oczyścić. Przypom nijm y sobie zalecane przez 
Kościół praktyki w czasie W ielkiego Postu. Są 
to Gorzkie Żale, Droga Krzyżowa, rekolekcje 
w parafialnych wspólnotach. Skorzystaj z tych 
praktyk, miły Czytelniku i Bracie w wierze.

Po b ratersku  przypom inam  Ci na tym  m iej­
scu także to, co Kościół stanow i w III P rzyka­
zaniu: P rzynajm niej raz w roku spowiadaj się, 
a w czasie w ielkanocnym  Komunię św iętą przyj­
mij. Na Przykazanie to bądź łaskaw  popatrzeć 
w kategoriach praktycznych: Twój Pan z a p r a ­
s z a  cię na ucztę, w  której chce wzmocnić tw o­
je nadw ątlone siły duchowe i zapewnić cię
o swojej miłości ku Tobie. Czy uważasz, że ta ­
kiej pomocy nie potrzebujesz?

Niewątpliwie, spotkanie się z Bożym miło­
sierdziem w Sakram encie Pokuty pozwoli nam 
też zrzucić z siebie bardzo widoczny retusz, któ­
ry okrywa nas jako synów Adama. Przyznam y 
zapewne, że krytykujem y ludzi, którzy zam iast 
uczynków rzucają na w iatr frazesy pustosłowne. 
Nie przychodzi nam  naw et ochota zapytać, jak 
w yglądają nasze konsekwencje jako „synów 
światłości”, których atrybutem  m a być dobroć, 
sprawiedliwość i praw da. Rzućmy okiem jesz­
cze raz na tekst Lekcji przypisanej na uroczys­
tość dzisiejszą. Apostoł Narodów pomoże nam  
rozpocząć w sum ieniu nasze niecodzienne reko­
lekcje.

Jeżeli nacechowany gorliwością chrześcijań­
ską pójdziesz do twego kościoła parafialnego u­
czestniczyć w liturgii W ielkiej Soboty, to słu­
chaj uważnie. Na zakończenie czterdziestodnio­
wego Postu, przed pokropieniem  wodą w  uro­
czysty sposób poświęcona, będziesz odmawiał 
przyrzeczenia Sakram entu Chrztu św. Oczywiś­
cie, już jako dorosły... może kilkudziesięcioletni 
pracownik w innicy Pańskiej. Zdobądź się na 
w iarę czynów. Nagradzający Pan w innicy blis­
ko jest, oczekuje każdego z nas.

KS. KAZIMIERZ BONCZAR
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Życie i działalność Jcrusa Chrystusa (11)

Trzeci rok publicznej 
działalności

Postanow ienie Sanhedrynu, 
skazujące Jezusa n a  śmierć, w 
pełni odzwierciedla sytuację w 
jakiej On znalazt się pod koniec 
trzeciego roku swego publiczne­
go występowania. Sytuacja ta  by­
ła  więcej niż groźna. Dalsze kon­
tynuow anie publicznej działal­
ności było już niemożliwe. Je ­
zus bowiem został przez najw yż­
szą w ładzę polityczno-religijną 
narodu żydowskiego, u m a ­
ny za bluźniercę i uwodzi­
ciela. Ówczesne praw o zaś naka­
zywało. iż każdy Żyd był zobo­
wiązany donieść o miejscu po­
bytu tego, którego Sanhedryn u- 
znał za uwodziciela. W poważ­
niejszych w ypadkach Wielki 
Sanhedryn w Jerozolim ie wysy­
łał dwóch wyszkolonych w p ra ­
w ie agentów, których zadaniem 
było śledzenie oskarżonego i do­
prowadzenie go do Jerozolimy. 
Na podstawie tego praw a „arcy­
kapłani i faryzeusze wydali po­
lecenie. aby każdy ktokolwiek 
będzie wiedział o miejscu Jego 
pobytu, doniósł o tym, aby Go 
można było pojm ać’’ (J. 11.57). 
Sanhedrynow i zależało bardzo 
na czasie, zbliżały się bowiem 
święta Paschy. Czyniono więc 
wszystko, aby Jezusa jak  najp rę­
dzej pochwycić i stracić przed 
napływem pielgrzymów do J e ­
rozolimy. Tymczasem Jezus po­
zostawał jak  dotąd nieuchwytny.

Gdzie więc przebywał Jezus? 
Po dokonaniu cudu wskrzeszenia 
Łazarza odszedł z Betanii w kie­
runku  pustyni jerychońskiej i 
zatrzym ał się w miasteczku Ef­
raim . Tutaj przebywał kilka za­
ledwie dni. Wreszcie udał się 
w raz ze swoimi Apostołami w 
kierunku Jerozolimy, na święta 
Paschy. Była to ostatnia Jego 
podróż do tego miasta. Jezus do­
brze o tym wiedział. W czasie 
podróży, po raz trzeci już w tym 
roku, zapow iada: „Oto idziemy

* do Jerozolimy. Tam Syn Czło­
wieczy zostanie w ydany arcyka­
płanom i uczonym w Piśmie. Oni 
skażą Go na śm ierć i wydadzą 
poganom.. I będą z Niego szy­
dzić, oplują Go. ubiczują i zabi­
ją, a po trzech dniach zm ar­

tw ychw stanie" (Mk.10,33—34).
Gdy porównam y treść tej zapo­
wiedzi z tym, co później się w y­
darzyło, to zauważymy, iż Jezus 
wiedział dokładnie, do najdrob­
niejszych szczegółów, co Go cze­
ka. A mimo to jest spokojny, 
zaabsorbowany sw oją pracą m i­
syjną. Teraz, gdy czas w ypełnie­
nia Ojca woli zbliża się, idzie do 
Jerozolimy, idzie pełen zapału a 
naw et pośpiechu. Apostołowie 
byli tym mocno zdziwieni i nie 
mniej przerażeni (Mk. 10,32). Do 
tej pory jeszcze łudzili się. Mi­
mo Jego zapowiedzi o czekającej 
Go śmierci, mieli jakąś nadzieję. 
Teraz otworzył im oczy na rze­
czywistość. Mówił do nich nie w 
przypowieściach i przenośniach, 
ale w prostych, jasnych i w yraź­
nych słowach. Ale ich umysły i 
serca bun tu ją  się przeciwko tak 
nakreślonej wizji przyszłości. 
Chcą widzieć Jezusa zwycięs­
kiego, a nie pokonanego. Nadal 
liczą na to, że On idzie do Je ro ­
zolimy po to, aby objąć władzę. 
Oni chcą w tej władzy uczestni­
czyć. Dlatego dwóch Apostołów. 
Jan  i Jakub, prosi: „Użycz nam, 
żebyśmy w Twojej chwale sie­
dzieli jeden po praw ej, a drugi 
po lewej stronie” (Mk.10.37). 
Prośbę tę słyszą pozostali Apo­
stołowie. Zaczynają się teraz 
sprzeczać między sobą, kto będzie 
ważniejszy w królestwie, które 
ich M istrz ustanowi. Już dzielili 
się władzą. Ich sposób m yślenia 
i zachowania się nie zirytował 
jednak Jezusa, choć na pewno za­
smucił. Wciąż nie rozumieli Je ­
go nauki i Jego posłannictwa. W 
stosunku do nich jest cierpliwy. 
Jeszcze raz więc w yjaśnia im, że 
„Syn Człowieczy nie przyszedł, 
aby Mu służono, lecz żeby służyć 
i dać swoje życie na okup za 
wielu" (Mk. 10,45).

Przykry, przytłaczający myśli 
i serca nastrój, wywołany zapo­
wiedzią Jego rychłej śmierci, 
złagodzony został nieco w yda­
rzeniem, które m iało miejsce 
przy wejściu do Jerycha. Miesz­
kańcy tego m iasta darzyli Jezu­
sa sym patią i przyjazną serde­
cznością. Przy wejściu do mias-

s ta  zatrzym ał Jezusa krzyk, 
krzyk rozpaczy, b łagania i p ro śby : 
„Jezusie, Synu Dawida, ulituj 
się nade m ną” (Łk.18,38). Był to 
krzyk niewidomego Bartymeusza, 
syna Tymoteusza (Mk.10,47). Nie 
była to jednak  darem na prośba. 
„Jezus bowiem przystanął i ka­
zał przyprowadzić go do Siebie. 
A gdy się zbliżył, zapytał Go: 
Co chcesz, abym ci uczynił? Od­
powiedział: Panie, żebym przej­
rzał. Jezus mu odrzekł: P rzej­
rzyj. tw oja w iara cię uzdrow iła” 
(Łk.l 8,40—42).

Wieść o cudownym uzdrow ie­
niu Bartym eusza szybko obiegła 
miasteczko Jerycho. Jego miesz­
kańcy wyszli na spotkanie Jezu­
sa. Za chwilę, otoczony tłumem, 
wchodził do miasta. W pewnym 
momencie spojrzał na drzewo, 
na którym  siedział celnik Zache- 
usz. Był on bardzo małego w zro­
stu i koniecznie chciał zobaczyć 
słynnego M istrza z Nazaretu. 
Wśród mieszkańców miasteczka 
nie cieszył się jednak  dobrą opi­
nią, gdyż do bogactwa doszedł 
drogą oszukiwań i lichwiarstwa. 
Gdy ujrzał Jezusa, a zwłaszcza 
gdy usłyszał, że On będzie goś­
ciem jego domu, przyrzekł wo­
bec wszystkich: „Panie, oto po­
łowę mego m ajątku daję  ubogim, 
a jeśli kogo w czym skrzywdzi­
łem, zwracam  poczwórnie. „Na 
to Jezus rzekł do niego: Dziś 
zbawienie stało  się udziałem te­
go domu. gdyż i on jest synem 
Abraham a. Albowiem Syn Czło­
wieczy przyszedł szukać i zba­
wić to, co zginęło” (Lk.19,9—10). 
Aby jednak  słuchacze nie utoż­
sam iali Jego zbawczej działalno­
ści i królestwa Bożego z założe­
niem królestwa doczesnego, wy­
głasza przypowieść o człowieku 
bogatym, który odchodząc w da­
lekie strony, powierzył sługom 
sw ą m ajętność w  celu jej pom ­
nożenia (Łk.19,11—27).

Z Jerycha Jezus udaje się do 
Betanii. „Na sześć dni przed Pas­
chą, doszedł do Betanii, gdzie 
mieszkał Łazarz, którego Jezus 
wskrzesił z m artwych. Urządzo­
no tam  dla Niego ucztę" (J.12,

1—2). Była to  zapewne podniosła 
w nastro ju  wieczerza, na którą 
przybyło wiele gości. M arta, sio­
stra  Łazarza, usługiwała gościom, 
podając im potrawy. Druga sio­
s tra  Łazarza, M aria, nadała tej 
wieczerzy przedziw ne piękno i 
b lask przez to, że w  pewnym 
momencie w stała od stołu, uklę­
kła u stóp Jezusa i nam aściła je 
kosztownym, wonnym olejkiem 
nardowym. W scenie tej w idzi­
my coś bardzo poważnego, wznio­
słego. Ta podniosła i wymowna 
scena została jednak  zmącona 
przez Judasza: „Czemu to nie 
sprzedano tego olejku za trzysta 
denarów  i nie rozdano ich ubo­
gim ?” (J.12,5). Na pierwszy rzut 
oka w ydaje się, iż uwaga Ju d a ­
sza była słuszna i na miejscu. 
Wzniosła to bowiem cecha: tro ­
ska o ubogich. Ale Judaszowi 
wcale o nich nie chodziło. Ko­
m entując wypowiedź Judasza, 
św. Jan  Ew angelista daje w yja­
śnienie. w którym  dem askuje — 
nie bez pewnej goryczy — p ra ­
wdziwe intencje Judasza. „Po­
wiedział to nie dlatego, jakoby 
dbał o biednych, ale ponieważ 
był złodziejem, i m ając trzos 
w ykradał to, co składano" (J.I2.B) 
Judasz został zawstydzony i 
skarcony przez Jezusa. który 
wskazał w łagodnych słowach 
na piękno aktu dokonanego 
przez Marię. „Zostaw ją! P rze­
chowała to, aby Mnie namaścić 
na dzień mojego pogrzebu" (J. 
12,7).

Teraz wypadki potoczą się bar­
dzo szybko. Zawstydzony, upo­
korzony Judasz nie mógł prze­
boleć straty  trzystu denarów, a 
więc sumy rów nającej się w ów ­
czas praw ie rocznemu w ynagro­
dzeniu robotnika. Znając decyzję 
Sanhedrynu „poszedł do arcyka­
płanów, aby im Go wydać. Gdy 
to usłyszeli, ucieszyli się i p r z y ­
rzekli dać mu pieniądze. Odtąd 
szukał dogodnej sposobności, 
jak by Go w ydać” (Mk.14.10— 11). 
Sposobność taka niebawem na­
darzyła się.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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Biskup Franciszek Hodur (8)

Tkanina reformacji
W num erze 9 „Rodziny’’, w  artykule za­

tytułowanym  „Skutki ekskom uniki”, w y­
kazałem, że k lą tw a rzucona na Księdza 
Franciszka H odura oraz niezależną p ara ­
fię w Scranton i dotkliw e po klątw ie p rze­
śladowania, wstrząsnęły do głębi ludem 
scrantońskim  i jego przywódcą. P arafia

i polska, żądająca dotychczas zm ian w s tru ­
kturze organizacyjnej Kościoła i ekono- 
m iczno-patriotycznych przyw ilejów , pos­
tanow iła „zerwać raz na zawsze z rzym ­
skim  Kościołem, nie tylko zew nętrznie 
czyli form alnie, ale i w ewnętrznie, to 
znaczy z systemem nauki rzymskiego Ko­
ścioła". Ksiądz Franciszek H odur stanął 
nagle wobec trudnego problemu. Znalazł 
się w sytuacji rolnika, który otrzym ał na 
własność duży szm at pola pod upraw ę; 
pole to należało użyźnić, zasiać na nim  
dobre ziarno i oczekiwać plonu. Można go 
też porównać do artysty  m alarza sto ją­
cego przed czystym płótnem  rozciągnię­
tym na sztalugach. P iękno obrazu na płót­
nie uzależnione jest wyłącznie od fantazji 
artysty, od jego zdolności, od doświadcze­
nia, wiedzy, um iejętności itp. Na barkach 
przywódcy scrantońskich Polaków spoczął 
ciężar zorganizowania nowego chrześci­
jańskiego Kościoła, takiego Kościoła, któ­
ry korzeniami swymi sięgałby do najg łęb­
szych podkładów chrześcijaństw a, a rów ­
nocześnie wnosił nowe wartości. Żródla 
istotnej treści Kościoła istniały zawsze te 
sam e: Pismo święte, starochrześcijańska
tradycja, orzeczenia soborów powszech­
nych, ale skąd zaczerpnąć te  nowe w arto­
ści, jak  nadać Kościołowi specyficzny cha­
rakter, odróżniający go od wyznań ew an­
gelickich, od Kościoła prawosławnego, na­
wet od Kościoła starokatolickiego?

Trzeba otw arcie stwierdzić, że począt­
kowo ksiądz Franciszek Hodur nie miał 
skrystalizowanej koncepcji takiego Koś­
cioła. Zacząf działać na ślepo, po omacku. 
Pierwsze jego poczynania odznaczyły się 
daleko posuniętym radykalizm em. Przede 
wszystkim postanowił zrezygnować z u tr ­
walonej w tradycji chrześcijańskiej god­
ności biskupa. W broszuęze pt. „Nowe 
Drogi", wydanej w r. 1901, zaatakował ks. 
Antoniego Kozłowskiego i ks. S tefana Ka- 
mińskiego stojących na czele niezależnych 
parafii w Chicago. Buffalo i innych m iej- 

| scowościach. Zarzucał im niepotrzebne się­
ganie po godność biskupa, przez co — jak  
sądził — ..stracili nieco na zaufaniu u lu­
dzi". Pisał m .in.: .,Podczas gdy w Detroit, 
Chicago. Cleveland, Buffalo musieli Kola- 
sińscy, Kamińscy, Kolaszewscy i K ozłow ­
scy tum anić lud i ściągać mu do pośtrię- 
cenia kościołów w ątpliw ej jakości b isku­
pów, u nas w  Scranton postawił naród 
kw estię jasno i orzekł, iż polski ksiądz po­
chodzący z ludu i pracujący dla ludu, w ię­
cej znaczy, niźli rzym skie i n ierzym skie  
biskupy. Lud scrantoński i ci, co z nim  
trzym ają, znają ty lko  jednego biskupa, je ­
dnego m istrza nad sobą. Jezusa Chrystusa, 
i znają księży, którzy mają w Jego im ie­
niu głosić Ewangelię czystą, sami żyć po 
bożemu i naród do Boga prowadzić. In fu ­
ła jest dla nas symbolem  tyranii, przew ­
rotnością. a pastorał przypom ina ba t.eko-  

1 noma i nahajkę kozacką. W ięc precz z in ­
fułam i, precz z pastorałami!" („Nowe Dro­
gi”, cyt. za ks. d r S. W łodarskim. Historia 
Kościoła Polskokatolickiego, W -wa 1964, 
str. 81).

Gdyby ksiądz Franciszek Hodur utrzy­
mał się był na tej drodze radykalnej re­

formy, Polski Narodowy Kościół zatracił­
by istotne więzi z katolicyzmem. Jednakże 
dość szybko zorientował się, że ta  droga 
jest niebezpieczna, prowadzi do całkowi­
tego izolacjonizmu, odcięcia się od tych 
wszystkich wyznań, które opierają urząd 
biskupa na sukcesji apostolskiej. Jedno­
cześnie byłoby to poważną przeszkodą do 
połączenia innych niezależnych parafii 
polskich w jeden Kościół Narodowy. Dla­
tego w krótkim  czasie postanow iono zła­
godzić pierw otny neoficki' radykalizm . Na 
I Synodzie we wrześniu 1904 r. w prow a­
dzono z powrotem godność biskupa do 
Kościoła, a biskupem  tym w ybrano jedno­
głośnie, przy ogromnym entuzjazm ie 
członków Synodu, księdza Franciszka Ho­
dura. Podkreślono wprawdzie, że charak­
ter biskupa narodowego jest inny aniżeli 
biskupa rzymskokatolickiego, bo władza 
jego pochodzi z woli ludu (z wyboru przez 
Synod, a nie z nominacji) i nie potrzebu­
je  on olejów nam aszczania, lecz już w ro­
ku 1907, dnia 29 września ksiądz F ranci­
szek H odur dał się nam aścić i przyjął sa­
krę z rąk  biskupów starokatolickich: arcyb. 
G erarda Gula, biskupa Jakuba von Thiela 
z H aarlem u i M ikołaja B artłom ieja Spita 
z Deventer.

W ten sposób dokonała się dalsza zm ia­
na w pojm owaniu godności biskupa w Ko­
ściele narodowym. Odtąd źródłem władzy 
biskupiej był nie tylko akt elekcji, ale ta ­
kże konsekracji, a więc oparcie się na su­
kcesji apostolskiej. W ładza biskupa, m ają­
ca taką podstawę, wywodziła się nie ty l­
ko od ludu, ale i od Boga. Był to akt do­
niosły, było to zerwanie z dotychczasowym 
skrajnym  radykalizm em , utrzym anie się 
na fundam encie katolicyzmu, co pozwoliło 
w dalszej przyszłości doprowadzić do po­
łączenia niezależnych parafii pod jednym 
sztandarem  Polskiego Narodowego Kościo­
ła Katolickiego.

Akty te nie zw alniały bynajm niej bis­
kupa Franciszka H odura od jego podsta­
wowego zadania, tj. od w ypełniania treś­
cią ideologiczną, doktrynalną, liturgiczną 
tego Kościoła, na którego czele stanął. 
B iskup Hodur podjął ten trud. Jak  rol­
nik zaczął siać nowe ziarno, jak artysta 
zaczął malować kształt Kościoła. Skąd 
czerpał tę treść, skąd brał ziarno do sie­
wu. gdzie szukał wzorów, pięknych farb 
do obrazu? Odpowiedź na to jest tylko je ­
dna: polski reform ator religijny czerpał 
pełnymi garściam i z polskiej literatu ry  
rom antycznej, z historii polskiej, z polskiej 
filozofii religijnej. Był on dzieckiem swej 
epoki. Jak  Mickiewicz, mógł o sobie po­
wiedzieć, że urodził się w niewoli, a zos­
tał okuty w powiciu. Te sam e idee, te sa­
me pragnienia, te sam e ożywiały go tęs­
knoty, które były chlebem powszednim 
Polaków na em igracji i w kraju. Rozczy­
tywał się więc w dziełach m esjanistów: 
Hoene-W rońskiego, Augusta Cieszkowskie­
go, Bronisława Trentowskiego, K arola L i­
belta, Adama Mickiewicza, Juliusza Sło­
wackiego, Zygm unta Krasińskiego. Sięgał 
do dziel w ybitnych pisarzy polskich oraz 
historyków, którzy nie byli praw ow ierny­
mi katolikam i, albo naw et będąc nimi 
śm iało występowali z krytyką Kościoła. 
Nauczycielami jego byli: Jan  Ostroróg. 
A ndrzej Frycz Modrzewski, Stanisław  
Staszic, Hugo Kołłątaj, Tadeusz Korzon, 
M ichał Bobrzyński, Tadeusz Wojciechow­
ski, Szymon Askenazy, Bolesław Lim ano­
wski. Bronisław Chlebowski, Ignacy

Chrzanowski, Stanisław  Krzem iński i in ­
ni. Zwłaszcza w litera tu rze  polskiej XIX 
wieku znalazł bogate źródło dla swych po­
glądów religijnych. W „Pracach i pismach 
księdza biskupa Franciszka H odura” 
(Scranton 1939 r.) czytamy takie zdanie: 
„Biskup H odur przychodził do przekona­
nia, że nie w oficjalnej historii, w ykłada­
nej w szkołach, lecz w  literaturze objawia 
się duch narodu” (podkr. E.B., str. 28). 
Można więc śm iało powiedzieć, iż  orygi­
nalna myśl religijna, w ypełniająca wszys­
tkie pism a biskupa Hodura, określająca 
specyfikę Kościoła Narodowego, była czy­
sto polska. Tkanina reform acji została u t­
kana z ojczystych, narodowych nici. Bis­
kup H odur użył rodzimego ziarna do sie­
wu, polskie wziął farby do obrazu Koś­
cioła.

Zarzuca się Biskupowi Hodurowi że nie 
był om w ybitnym  teologiem, n ie  przem yś­
lał gruntow nie w ielu problem ów, a jego 
pisma są raczej homiliam i walczącego k a­
płana, który pragnie zachęcić swych wyz­
nawców do działania — aniżeli traktatam i 
teologicznymi (por. T. Andrews The Polish 
National Catholic Church in America and 
Poland, London 1953. str. 46). Zarzut ten 
jest słuszny, lecz tylko w części. Biskup 
H odur miał w ystarczające przygotowanie 
teologiczne do wypracow ania należycie u ­
zasadnionej nauki Kościoła, lecz zabrakło 
mu czasu. Większość swych sił. jakże ży­
wotnych, poświęcił w alce ideologicznej 
i pracy organizacyjnej. Sam doskonale 
zdawał sobie spraw ę z braków, niedopra- 
cowań zaw artych w  jego pism ach: ..Jes­
tem aż nadto przekonany, że pisma moje, 
czy to listy do -wyznawców Narodowego 
Kościoła, czy broszurki, czy nawet w ięk ­
sze prace, jak  np. Nowe Drogi, Chrystus 
i Jego Kościół, Wstań, Apokalipsa X X  
wieku. Na progu 40 roku powstania PNKK
— nie przedstawiają zbyt w ielkiej warto­
ści, bo pisane były dorywczo, bez głęb­
szych przygotowań, ale (...) odzwierciedla­
ją one to wszystko, co było w mojej du­
szy przy powstawania Narodowego Koś­
cioła i w  duszy polskiego ludu (podkr. E. 
B.), pragnącego zerwać rzym skie pęta 
i stw orzyć wolny Chrystusowy Kościół na 
ziem i A m erykańsk iej” („Prace i pisma 
księdza biskupa Hodura, Scranton 1939 r., 
str. 5 — przedmowa biskupa Hodura).

Przyznać trzeba, że Autor surowo oce­
nił swoje prace, z pewnością zbyt suro­
wo. Przynajm niej połowa jego dzieł, a r ty ­
kułów — tak pod względem treści jak  for­
my — była napisana starannie, z poetyc­
kim polotem, pięknie po polsku. W praw ­
dzie doktryna teologiczna nie została 
w nich zam knięta w jedną zw artą całość, 
w system, ale też myśliciele religijni XIX 
wieku, ulegający wpływom m esjanizm u 
i modernizmu, nie lubili zdogmatyzowa- 
nych systemów. Na pierwszym miejscu 
staw iano konkretną działalność charyz­
matycznych przywódców. Realizowali oni 
to, co im dyktowało natchnienie, uważane 
za głos Boży w duszy, za wyznaczone przez 
Boga posłannictwo. Duszę i serce biskupa 
Hodura wypełniała miłość ojczyzny i głę­
boka wiara w Boga. Stąd te i w  jego po­
glądach religijnych i w działalności koś­
cielnej złączone zostały nierozerwalnie re­
ligijność z patriotyzmem. Z tych nici zos­
tała utkana tkanina Polskiego Narodowe­
go Katolickiego Kościoła.

(c.d.n.)
KS. EDWARD BALAKIEK
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W z ó r  
z a w s z e  

aktualny

W dniu 19 m arca Kościół zachodni obchodzi 
uroczystość świętego Józefa, Oblubieńca NMP.
O życiu św. Józefa wiemy tylko z Pism a św ię­
tego, które podaje zaledwie kilka drobnych 
szczegółów. I tak  dowiadujem y się, że św. Jó ­
zef „był m ężem  Maryi, z  której narodził się 
Jezus, zw any Chrystusem ” (Mt. 1, 18), że „Ma­
ryja  była poślubiona Józefow i” (Mt. 1, 18), że 
„mąż jej Józef był człowiekiem  praw ym "  (Mt.
1, 19), że pochodził z Galilei, z m iasta Naza­
retu , że był z rodu Dawida i że brał udział 
w spisie ludności w Betlejem : „Poszedł też 
Józef z Galilei, z  m iasta Nazaretu, do Judei, 
do m iasta Dawidowego, które zowią Betlejem, 
dlatego że był z dom u i z  rodu Dawida" (Łk.
2, 4). Dowiadujemy się z Ewangelii, że św. Jó ­
zef na rozkaz Boży uszedł do Egiptu: „Wziął 
więc Dziecię oraz M atkę jego w  nocy i udał 
się do Egiptu" (Mt. 2, 14). „Przebywał w Egip­
cie aż do śmierci Heroda” (Mt. 2, 15). Dowia­
dujem y się, że z M aryją i Jezusem  udał się do 
św iątyni jerozolimskiej: „I gdy (Jezus) miał 
dwanaście lat poszli do Jerozolimy na święto, 
jak to było w  zw yczaju” (Łk. 2, 41). Wiemy 
też, że Józef z M aryją szukali zaginionego Je ­
zusa aż trzy dni: „A po trzech dniach znale­
źli Go w św iątyni” (Łk. 2, 46).

To praw ie wszystko, co zapisali ewangeliści

0 św. Józefie. P raw da, niewiele to szczegółów
1 niezbyt dokładny dają nam  one obraz o Ob­
lubieńcu Maryi. Ale te krótkie zdania umiesz­
czone na kartach Ewangelii w ystarczą aż nad­
to, aby dać nam  poznać wybitne cnoty św. 
Józefa, jak pokora, pobożność, posłuszeństwo 
i wierność w wypełnianiu obowiązków.

Bóg powierzył św. Józefowi w ielkie i tru d ­
ne zadanie. Miał się on opiekować Jezusem 
i M atką Jego, m iał Jezusa i M aryję chronić 
od niebezpieczeństw, pam iętając, że to istoty 
najświętsze. M usiał też św. Józef swoje życie 
uświęcać tak, by być na co dzień przykładem 
dla Jezusa i Maryi. A przecież on był czło­
wiekiem jak  każdy z nas, ze swymi ułomnoś­
ciami i słabościami.

Chociaż pochodził z królewskiego rodu, był 
jedynie ubogim cieślą, bez większego znacze­
nia u ludzi. Kochał swą pracę i był zawsze 
posłuszny Bogu. Nie narzekał naw et wtedy, 
gdy z rozkazu Bożego wypadło m u ze św. Ro­
dziną uciekać w nocy do dalekiego Egiptu. 
Był zawsze w ierny swem u posłannictwu.

My, ludzie dwudziestego wieku, winniśmy 
w  szczególny sposób naśladować św. Józefa 
w w iernym  wypełnianiu obowiązków swego 
stanu. W ielu przecież spośród nas musi ze 
wstydem  wyznać, że w naszej dotychczaso­

wej pracy zawodowej jest wiele uchybień. 
A przecież Bóg stworzył nas po to, byśmy ży­
ciem wypełnionym pracą cześć i chwałę Mu 
oddali. Jeżeli m arnujem y czas na próżnowa­
niu, jeżeli zaniedbujem y się w wypełnianiu 
naszych codziennych obowiązków, jeżeli brak 
nam  cnoty posłuszeństwa, czyż wypełnimy za­
dania dane nam przez Stwórcę? Jako chrze­
ścijanie aż nadto znamy rozkaz Boży, który 
mówi, abyśmy w pocie czoła pracowali. Ten 
rozkaz Boży obowiązuje wszystkich ludzi 
wszystkich czasów. Kto źle lub wcale nie p ra ­
cuje, nie wypełnia swoich obowiązków, ten 
jest wrogiem Boga i narusza harm onię tego 
świata.

Jak iej zapłaty może się spodziewać człowiek 
żyjący w lenistw ie i niedbalstw ie? Może spo­
dziewać się zapłaty tylko takiej, jakiej do­
czekał się ów sługa ewangeliczny, który otrzy­
mawszy talent, nie chciał przysporzyć m ają t­
ku. Tymczasem Bóg dał talenty wszystkim 
ludziom, choć w  różny sposób. Jednym  dał 
rządy i władzę, innym — genialny umysł, jesz­
cze innym um iejętność wykonywania różnych 
prac fizycznych. Słowem powołał Bóg całą 
rodzinę do rzetelnej, solidnej 1 uczciwej p ra ­
cy. W ostatecznym  rozrachunku nie będzie nas 
pytał, jaki mieliśmy zawód, ale zapyta czy 
byliśmy wierni swem u powołaniu, użyteczni 
dla innych ludzi, z którym i łączył nas wspól­
ny cel życia i zbawienia. Jezus nie robił róż­
nicy między ludźmi różnego stanu. W zgardzo­
ny celnik był Mu równie miły jak bogaty N i­
kodem. U Boga każdy stan  i zawód jest dobry. 
Pokorne, pracow ite i święte życie Opiekuna 
Jezusa i Oblubieńca M aryi niech stanie się 
dla nas pobudką do wzbudzenia żalu za 
zm arnowany bezużytecznie czas i niech nam 
uprzytomni, że obowiązkiem naszym jest ży­
cie pracowite, zgodne z wolą Bożą.

Śpiewamy pieśń: „Szczęśliwy, kto sobie pa­
trona Józefa ma za opiekuna”. Obierzmy św. 
Józefa za patrona, za opiekuna i za wzór god­
ny naśladowania.

Ks. REMIGIUSZ SOKOŁOWSKI

Przed Synodem Kościoła Polskokałolickiego

S y n o d y  w  Kościele
N azw a  „ S Y N O D ”  w y w o d z i  się  z g r e c k ie g o  w y r a z u  „ s y y n o d o a ’% co 

w  p o ls k im  j ę z y k u  o zn acz a  z e b r a n i e ,  z g ro m a d z e n ie ,  n a r a d ę .  „ S y y n o -  
d o s M w z n a c z e n iu  k o ś c i e ln y m  to z g r o m a d z e n ie  p rz e d s ta w ic ie l i  j a k ie j ś  
r e l i g i j n e j  s p o łec z n o śc i ,  m a j ą c e  na  ce lu  o m ó w ie n ie  s p r a w  re l ig i jn o -  
k o ś c ie ln y c h .  W  s z e r s z y m  z n a c z e n iu  w y r a z e m  „ s y y n o d o s ” n a z y w a n o  
też z g r o m a d z e n ie  w ie r n y c h  na n a b o ż e ń s tw ie  (w t a k i m  z n a c z e n iu  
uży to  tego  w y r a z u  w  K o n s t y t u c j a c h  A p o s to l s k ic h  z V  w ie k u ) .  
C h rz e ś c i j a ń s tw o  z a c h o d n ie  ró w n o le g le  z t e r m i n e m  „ s y n o d ” u ży w a ło  
ła c iń s k ie g o  s ło w a  „ c o n c i l i u m " ,  a s ło w ia n ie  od XVII  w ie k u  u ż y w a l i  
s ł o w ia ń s k ie g o  w y r a z u  „ S O B Ó R ” .

R o z r ó ż n i a m y  n a s t ę p u j ą c e  r o d z a j e  s y n o d ó w :

— SYNOD D IE C E Z J A L N Y  (do tycz y  j e d n e j  d iecez ji )
— SYNOD P L E N A R N Y  ALBO P R O W IN C J O N A L N Y  ( d o ty c z y  k i lk u  

d ie cez j i  te j  s a m e j  p r o w in c j i  — m e t ro p o l i i )
— SYNOD K R A J O W Y  A LB O  N A R O D O W Y  (do tyczy  w s z y s tk i c h  lu b  

w iększośc i  d iecez j i  d a n eg o  k r a j u ,  p a ń s tw a )
— SYNOD G E N E R A L N Y  (do tyczy  p o k a ź n e j  części  c h r z e ś c i j a ń s tw a )
— SYNOD P O W SZ EC H NY , CZYLI E K U M E N IC Z N Y  (d o ly r z y  całego 

c h r z e ś c i j a ń s t w a ;  gr.  „ o i k o u m e e n e ” z n a c z y !  z a m ie s z k a ł a  z iem ia ,  
c a ły  g lob  z am ie s z k a ły ) .

Nie  sposób w p a r u  z d a n i a c h  p r z e d s t a w ić  n a w e t  w  w ie lk im  s k r ó c i e  
h i s to r ie  s y n o d ó w  w K ośc ie le .  Z w r a c a m y  p rz e to  u w a g ę  na n ie k tó re  
ty lk o  s p r a w y  z te j  d z ied z in y .

P e w n y m  jes t ,  że s y n o d  j e s t  i n s t y t u c j ą  a p o s t o l s k ą ,  o p a r ­
tą  na  n a u c e  Bosk iego  Z a ło ż y c ie l a  K o śc io ła ,  k t ó r y  p o w ie d z i a ł :  „G d z ie  
d w a j  a lbo  t r z e j  są z g r o m a d z e n i  w  im ię  m o je ,  t a m  ja j e s t e m  p o ś ró d  
n i c h ” (Mt, 18, 2fl). Dzie je  A p o s to lsk ie  i n f o r m u j ą ,  iż A p o s to ło w ie  z w o ­
ływali  z g r o m a d z e n ia  w i e r n y c h  w celu r o z w ią z y w a n ia  k o n k r e t n y c h  
s p r a w  k o ś c i e ln y c h .  „A  w  one  dni  p o w s t a ł  P io t r  w p o ś r ó d  b rac i ,  a by ł  
p o cze t  osób z e b r a n y c h  oko ło  s tu  d w u d z i e s t u "  (1, 15); „ T o te ż  d w u n a ­
s tu  z w o ła w s z y  rzeszę  u c z n i ó w  rz e k ło :  Nie  j e s t  s łu sz ne ,  a b y ś m y  o p u s z ­
czali s łow o Boże ,  a o b s łu g iw a l i  s to ły* ' (fi, 2); „ Z g r o m a d z i l i  s ię  t e d y  
A p o s to ło w ie  i s ta r s i ,  a b y  tą Oprawę r o z w a ż y ć ” (15,6). A p o s to ło w ie  byli  
p r z y  ty m  p rz e ś w ia d c z e n i ,  że ty m i  o b r a d a m i  k i e r u j e  sam  Bóg. Oto 
J e r o z o l i m s k i  s y n o d  (ok . 50 ro k u )  k o ń c z y  o b r a d y  o ś w i a d c z e n i e m :  
„ Z d a ło  się D u c h o w i  Ś w ię t e m u  i n a m ” (Dz. Ap.  15, 28), T en  z w ro t ,  
z n i e w ie lk im i  w a r i a n t a m i ,  będzie  p o w ta r z a ł  się j a k o  k o n k l u z j a  z a ­
m y k a j ą c a  u c h w a ły  k a żd e g o  s y n o d u .  N a  p rz y k ła d  p i e r w s z y  sy n o d  
e k u m e n i c z n y  w Nicei  w 325 r. o ś w iad cz y !  o s o b ie :  „T o ,  co z a w y r o k o ­
w ało  t r z y s tu  b i s k u p ó w ,  nie  m oże  b y ć  u w a ż a n e  z a  n ic  In n eg o  j a k  
t y lk o  za  w y r o k  s a m e g o  S y n a  B o ż e g o ” .

W ie lu  z s y n o d ó w  nie  z n a m y  w c a le ,  po w ie lu  z n ic h  n ie  zos ta ło  nic  
p rócz  n a zw y .  Z p i e r w s z y c h  j e d n a k ż e  h i s t o r y c z n y c h  in f o r m a c j i  („ H i ­
s to r ia  K o ś c i e ln a ” E u z e b iu s za  z Cezare i)  d o w i a d u j e m y  się O s y n o d a c h  
z w o ły w a n y c h  na t e r e n i e  Azj i  M nie j sz e j  oko ło  150 r .  D o ty c zy ły  one  
p r o b l e m ó w  z w ią z a n y c h  z r u c h e m  m o n t a n i s t y c z n y m .  M ożna  p r z y p u s z ­
czać,  że s y n o d y  m i a ły  m ie j s c e  ró w n ie ż  w c z e ś n ie j ,  w  c zas ie  s p o ró w  
g n o s ty c k i c h .

N a jw ię k s z y m  w s z a k ż e  a u t o r y t e t e m  w ca ły m  c h rz e ś c i j a ń s tw ie  c ie ­
szy ły  się s y n o d y  e k u m e n ic z n e ,  czyli  p o w s z e c h n e .  M ożna  je  śm ia ło  
n a zw a ć  p a r l a m e n t a m i  c h r z e ś c i j a ń s tw a .  H is to r ia  C h ry s tu s o w e g o  K o ­
ścio ła  z n a  s i e d e m  s y n o d ó w  (soborów) e k u m e n ic z n y c h .  O to  o n e :

•  I N IC E J S K I  (r. 325) — o kreś l i ) ,  że S y n  B oży  je s t  w sp ó l i s to tn y  
O jcu  (ho m o u z jo s )

•  I K O N S T A N T Y N O P O L S K I  (r . 381) — o rz e k ł  o ró w n o ś c i  B ó s tw a  
t r z e c h  o s ó b  T r ó j c y  P r z e n a j ś w ię t s z e j

6  E F E S K I  (r. 431) — M a r y ję  z N a z a r e t u  n a zw a ł  T h e o to k o s ,  czy l i  
R o d z ic ie lk ą  Boga,  B o g a r o d z icą

•  C H A L C E D O Ń S K I (r. 451) — zdef in io w a ł  p r a w d ę  w i a r y  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i e j  o ’ d w ó c h  n a t u r a c h  (b o s k ie j  i lu d z k ie j )  w  j e d n e j  o s o ­
bie  J e z u s a  C h r y s tu s a

•  II K O N S T A N T Y N O P O L S K I  (r. 553) — ro zw a ża ł  w d a l s z y m  c iągu  
z a g a d n ie n i e  unii  h ip o s t a ty c z n e j ,  czyl i p o łączen ia  o s o b o w e g o  w 
C h r y s tu s i e ;  o rz e k ł  te ż ,  iż osoby  T r ó j c y  N a jśw .  są  j e d n y m  
B ó s tw e m ,  k t ó r e  n a le ży  czcić  w  t r z e c h  h ip o s t a z a c h ,  o s o b a c h

•  II I  K O N S T A N T Y N O P O L S K I  (r. £81) — o d w ó c h  w o la ch  i d w ó c h  
d z i a ł a n i a c h  J e z u s a  z N a z a re tu

•  II N I C E J S K I  (r. 787) — d o ty c z y ł  o b r a z o b u r s tw a .
R o k  1054, s ł y n n y  z k l ą tw y  r z y m s k ie g o  p a t r i a r c h y  L eo n a  IX  r z u c o n e j  

na p a t r i a r c h ę  K o n s t a n t y n o p o l a  — C eru la  r i u s r a ,  s t a n o w i  p o c z ą t e k  
p o d z ia łu  c h r z e ś c i j a ń s tw a  na r z y m s k o k a t o l i c k i e  i n ie r z y m s k o k a to l i c -  
kie . Obie  te „ p o ło w y "  c h r z e ś c i j a ń s t w a  na  p rz e s t r z e n i  d r u g ie g o  t y s i ą c ­
lec ia  o d h y ly  ca ły  s z e re g  s y n o d ó w  o r ó ż n y m  c h a r a k t e r z e  i r ó ż n o r a k i m  
zak res ie ,  ż a d e n  w sz a k ż e  z n ich  nie  był s y n o d e m  e k u m e n i c z n y m ,  
p o w s z e c h n y m .  U f a jm y  j e d n a k ,  iż m oże  je szcze na  n a sz y c h  oczach  
d o p e łn i  się  lego ro d z a ju  p a r l a m e n t  w y z n a ją c y c h  J ed n ą  i tę s am ą  
ks ięgę  w ia r y  — E w a n g e l ię  C h ry s tu s a ,  w m y ś l  z r e s z tą  a r c y k a p ł a ń a k l e j  
m o d l i tw y  P a n a :  „ A b y  b y l i  j e d n o ” ( J a n  17, 22).

Ks. ANTONI PIETRZY K
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Przedstawiciele Wojewódzkiego 
Oddziału Polskiej Rady Ekume­
nicznej w Gdańsku na nabożeń 
stwie w  rzymskokatolickim koś­
ciele św. Elżbiety

Ratusz w Wałbrzychu, 
siedziba Urzędu Miasta 1 
Powiatu

Spotkanie duchowieństwa z władzami miasta i powiatu Wałbrzycha
Z inicjatyw y Urzędu M iasta i Powiatu odbyło 

gię w dn iu  7 lutego br. w W ałbrzychu spotkanie 
duchowieństwa parafii rzymskokatolickich i pol- 
skokatolickich z władzami Urzędu M iasta i Po­
wiatu. Zebranych księży proboszczów powitał 
p. naczelnik Miasta i P ow iatu  mgr Władysław 
Pruchnicki, wyrażając swoje zadowolenie z przy­
bycia na spotkanie wszystkich zaproszonych księ­
ży oraz zapoznając zebranych z tem atyką spot­
kania.

Kierownik Biura Ogólno-Organizacyjnego za­
poznał księży z nową struk tu rą  organizacyjną 
Urzędu M iasta i Powiatu, uzasadniając celowość 
i korzyści — tak dla adm inistracji, jak i społe­
czeństwa — w ynikające z tejże struktury. Zastęp­
ca naczelnika, p. Listwan, zreferow ał inicjatywy 
i przedsięwzięcia władz powiatowych na najbliż­
szy okres. Skoncentrow ał się on szczególnie nad 
sp raw am i: poprawy bezpieczeństwa sanitarnego, 
uspraw nienia urządzeń kom unalnych służących 
ogółowi społeczeństwa, uspraw nienia inżynierii 
m iejskiej i podniesienia estetyki m iasta i powiatu.

Z kolei p. naczelnik Pruchnicki zaapelował do 
księży proboszczów, by w swoim zakresie dbali
o estetyczny wygląd obiektów sakralnych, a tak ­
że by wpływali na społeczeństwo na terenie swo­
ich parafii, przyczyniając się do podniesienia po­
ziomu kultury  i estetyki m iasta i powiat a.

W ożywionej dyskusji księża proboszczowie 
zadeklarowali czynny udział w podnoszeniu este­
tyki i ku ltu ry  m iasta i pow iatu oraz w  wycho­
wywaniu społeczeństwa. Duchowni stw ierdzili z 
ubolewaniem, że jest jeszcze pewien procent spo­
łeczeństwa nie dbający z należytą troską o nasze 
Ziemie Odzyskane, a  są i tak ie  jednostki, które 
nie tylko nie przejaw iają obywatelskiej gospodar­
ności,. ale jeszcze niszczą to, co inni stw orzą dla 
wspólnego dobra. N adto poruszono w  dyskusji 
sprawy związane z utrzym aniem  cm entarzy, prze­
kazaniem  parafiom  obiektów kościelnych oraz 
jnne spraw y w ym agające uzgodnień między p a ­
rafiam i a władzami.

Dyskusję podsumował p. naczelnik m gr W ła­
dysław Pruchnicki stw ierdzając z zadowoleniem, 
że była ona owocna i korzystna. Nadto wyraził 
życzenie, by tego rodzaju spotkania stały  się w 
W ałbrzychu tradycją. Dziękując księżom probosz­
czom za przybycie p. naczelnik złożył księżom 
życzenia owocnej pracy  w  1974 r.

Ze strony naszego Kościoła w spotkaniu uczest­
niczyli: ks. Kazim ierz Sochal z W ałbrzycha, ks. 
Tadeusz Piątek z Gore i 'ks. Jan  Sołtykiewicz 
z Boguszowa.

K. P.

EKUMENIA

NA
WYBRZEŻU

Wojewódzki Oddział Pol­
skiej Rady Ekumenicznej w  
G dańsku jest bardzo ak ­
tywny. Znany" jest między 
innym i z organizowania 
różnych imprez: okolicz­
nościowych akadem ii, spot­
kań z przedstawicielam i 
Polskiej Rady Ekumenicz­
nej, urządzania choinki dla 
dzieci i wzajem nych kon­
taktów  na terenie T rójm ia­
sta. Gdański oddział zrze­
sza następujące Kościoły: 
Polskokatolicki, P raw osław ­
ny, Ewangelicko-Augsbur­
ski, Zjednoczony Kościół 
Ewangeliczny, Baptystów  i 
M etodystów. Przewodniczą­
cym oddziału jest ks. m i­
tra! Borys Szwarckopf.

Tydzień Modlitw o Jed ­
ność Chrześcijan w św iąty­
niach różnych wyznań w  
Gdańsku, Gdyni i Sopocie 
należy do tradycji. W tym 
roku po raz pierwszy w  
Tygodniu M odlitw o Jed ­
ność Chrześcijan wzięła u ­
dział delegacja księży, k le­
ryków i sióstr zakonnych z 
Kościoła Rzymskokatolic­
kiego z ks. biskupem sufra- 
ganem Kazimierzem K łu­
sem na czele.

Na zaproszenie ks. bpa 
Lecha K aczm arka, ordyna­
riusza diecezji gdańskiej, 
przedstawiciele Kościołów 
z Oddziału wojewódzkiego 
PRE wzięli udział w nabo­
żeństwie w rzym skokatolic­
kim  kościele św. Elżbiety w 
Gdańsku. Po nabożeństwie 
na wspólnej agapie u księ­
ży pallottynów  wszyscy d u ­
chowni dzielili się swoimi 
uwagami na tem at dalszych 
kontaktów  i spotkań eku­
menicznych.

Ks. MARIAN 
LEWANDOWSKI

Każdy proboszcz polskokatoiickiej parafii 
prenumeruje i propaguje tygodnik katolicki „RO D Z IN A "
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W pięćdziesiąt lat po I Soborze W atykańskim  i po 
zdefiniowaniu dogmatu o nieomylności papieża 
i jego prymacie nad wszystkimi biskupam i — roz­
winął się również i w nowo zorganizowanym pań­
stw ie jugosłowiańskim wewnątrz Kościoła Rzym­
sko-katolickiego ruch reform atorski, który wziął 
swój im puls z watykańskiego dogmatu. Jednakże 
i w Jugosławii Rzym nie chciał nic słyszeć o refo r­
mach, toteż doszło do rozłamu, a w latach 1923-21 
powstał niezależny Starokatolicki Kościół Jugosła­
wii (w pierwszym rzędzie w Kroacji).

Uzyskać uznanie państw a dla nowej organizacji 
kościelnej było bafdzo trudno. W roku 1924 po prze­
łam aniu wielu trudności po raz pierwszy odbył się 
synod i Kościół Starokatolicki w Jugosławii ukon­
stytuował się na wzór pozostałych starokatolickich 
Kościołów narodowych w Niemczech, Holandii, 
Austrii i Szwajcarii. ,\a  pierwszego biskupa synod 
w ybrał kanonika ze Splitu. ks. Marko Kalodjera, 
który po otrzym aniu sakry biskupiej został przez 
Arcybiskupa Utrechtu przyjęty do grona biskupów 
zrzeszonych w Unii Utrechckiej. Kościół S tarokato­
licki w Jugosław ii.liczył w swych początkach około 
40 kapłanów i 30 000 wiernych.

Od zarania swego istnienia Kościół przeżywili 
trudności nie tylko m aterialne, ale i organizacyjne. 
W wielonarodowej Jugosławii nie było łatwo osiąg­
nąć porozumienie we wszystkich kwestiach dotyczą­
cych organizacji młodego Kościoła. Sprawy te pró­
bował rozstrzygnąć synod w 1929 roku. odwołując

z kierowniczego stanowiska dotychczasowego bisku­
pa i powierzając rządy Kościołem biskupowi-clekto- 
wi Cerowskiemu. Cerowski jednakże zmarł nagle 
i nowym biskupem -elektem  obrano ks. Antona 
Donkovica, który kierował losami Kościoła aż do 
wybuchu II  wojny św iatow ej w 1939 r., chociaż sa ­
kry biskupiej nie otrzym ał, ponieważ przedw ojen­
ny rząd Jugosław ii nie zezwolił mu na wyjazd do 
U trechtu.

II wojna światowa, która w Jugosław ii — podob­
nie jak w Polsce — przebiegała ze szczególną gw ał­
townością — zadała młodemu Kościołowi S taroka­
tolickiemu wiele bolesnych ran. uniemożliwiając ja ­
kąkolwiek działalność. Biskup elekt Donkowić został 
aresztow any przez faszystów, wywieziony do jedne­
go z niemieckich obozów koncentracyjnych i tam 
um arł w 1943 roku. Kościół był ostro prześladow a­
ny przez Niemców i Ustaszowców. Ustaszowcy ca ł­
kowicie wyniszczyli pokaźne przed wojną parafie 
starokatolickie. System atyczna praca kościelna była 
niemożliwa. Jedynie od czasu do czasu udawało się 
odprawić tajne nabożeństwo. W wielu parafiach 
starokatolicy stali się męczennikami oddającymi ży­
cie za wiarę. W pierwszym rzędzie została zdzie­
siątkow ana parafia w Stenjevacer koło Zagrzebia. 
Z 600 wiernych pozostało 150. Budynki kościelne 
zostały zniszczone lub użyte do celów świeckich. 
Kościół w Stenjevacer zamieniono na w arsztat ś lu ­
sarski.

Kościół S tarokatolicki w Jugosław ii — podobnie

Ł 
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jak bratn i Kościół Prawosław ny w tym kraju  — 
wyszedł z wojny mocno okaleczony. Zw arte niegdyś 
parafie zostały zdziesiątkowane i rozrzucone po ca­
łym świecie. Największe u d a n ie  polegało więc teraz 
na zgromadzeniu wiernyoa. Z 30 000 starokatolików 
pozostało zaledwie 5 000 wiernych. Ocalałe po w oj­
nie parafie w Kroacji, Słowenii i Serbii zjednoczyły 
się w jeden związek — zgodnie z federacyjną zasa­
dą współczesnej Jugosławii. Tak więc w „Związku 
Starokatolickich Kościołów Socjalistycznej F edera­
cyjnej Republiki Jugosław ii” pozostają następujące 
Kościoły:

#  KROACKI STAROKATOLICKI KOŚCIÓŁ 
NARODOWY

#  STAROKATOLICKI KOŚCIÓŁ SŁOWENII

#  STAROKATOLICKI KOŚCIÓŁ SERBII

A oto kilka danych o dzisiejszym stanie Kościo­
ła w poszczególnych republikach.

KROACJA

Na czele Kościoła stoi ks. biskup Vilim H usjak re ­
zydujący w Zagrzebiu, wyświęcony w r. 1961 przez 
arcybiskupa Rinkla w Utrechcie. Parafie istnieją 
w następujących miejscowościach: Zagrzeb, Sten- 
jevac. Karlovac, Koprivnica i Szabtinovci. W Za­

grzebiu gościny udziela starokatolikom  parafia lute- 
rańska, ponieważ starokatolicy nie m ają tu w łasnej 
św iątyni. W Stenjevac, miejscowości oddalonej od 
Zagrzebia o 4 km. urzęduje proboszcz Valentin K ur- 
kutovic. Ta parafia posiada swój własny, pięknie 
odrestaurow any kościół. P arafie w Kroacji są nie­
liczne, lecz bardzo aktywne. P raca kapłanów jest 
ciężka, ponieważ w ierni m ieszkają w rozproszeniu. 
Proboszczowie odwiedzają ludzi w ich domach, n a ­
uczają dzieci i młodzież religii.

SŁOWENIA

Istn ie ją tu  trzy parafie w miejscowościach: Lu- 
bljana. M aribor i Celje, liczące razem około 2 000 
wiernych. Na stolicy biskupiej vacat.

SERBIA

W Serbii również brak jest pasterza. Parafie 
w Belgradzie i Nowym Sadzie są połączone, nabo­
żeństwa odbyw ają się w obu miejscowościach. 
W Subotnicy w Vojvodina istnieje parafia, która 
została powierzona przez proboszcza Adama Vorg»- 
ca pewnemu młodszemu, wyświęconemu w osta t­
nich czasach proboszczowi.

Jak  wszystkie Kościoły w Jugosławii, tak i Koś­
ciół Starokatolicki w tym  kraju  jest bardzo ubogi 
w sensie m aterialnym . Kapłani są zmuszeni praco­
wać w różnvch zawodach, aby zapewnić sobie utrzy-



osławił
manie. Tak więc nawet ks. biskup Husjak aż do 
swej emerytury, jeszcze przed kilkoma laty, praco­
wał w biurze Kolei Państwowych. Przed paroma 
laty Światowa Rada Kościołów udzieliła pomocy 
ubogiemu Starokatolickiemu Kościołowi w Jugo­
sławii. To wsparcie umożliwiło odrestaurowanie 
kościoła w Stenjevac i zakupienie budynku parafial­
nego.

Kościół Starokatolicki w Jugosławii boryka się 
również z trudnościami kadrowymi. Fakt. że kapła­
ni muszą na swoje utrzymanie pracować w różnych 
zawodach przeszkadza oczywiście w pełnym ich za­
angażowaniu się w pracy duszpasterskiej. Poświęce­
nie duchownych jugosłowiańskich jest ogromne. Nie 
patrząc na trudności pracują ofiarnie w swych pa­
rafiach i mówią: „Nie mamy żadnych dóbr ma­
terialnych, ale możemy ofiarować ludziom najwspa­
nialsze i najcenniejsze dobro duchowe: Ewangelię 
Jezusa Chrystusa, Wiemy, że każdy człowiek musi 
odnaleźć drogę do Boga i naszym powołaniem jest 
mu w tym pomóc. Istnieje w Jugosławii wielu ci­
chych wyznawców, którzy pomimo trudności, jakie 
niesie z sobą życie religijne, żyją jak prawdziwi 
chrześcijanie*'.

Módlmy się w intencji bratniego Starokatolickie­
go Kościoła w Jugosławii. Niech się pomyślnie roz­
wija i zbliża do ideału Kościoła Chrystusowego. Nie­
chaj — jak każdy Kościół Narodowy — służy Bogu 
i ojczyźnie.

FELIKS KROTOWICZ



J e d n o  z o s t a t n i c h  s p o t k a ń  e k u m e n i c i n y c h  w B u łg a r i i

K RA JO W A  K O N FER EN C JA  
EKU M ENICZN A  W RZY M IE

W Rzymie odbyła się k ra jo ­
wa konferencja ekum eniczna, 
w  której uczestniczył m.in. o. 
Roberto Tucci, dyrektor gene­
ralny Radia W atykańskiego 
oraz pastor Mario Sbaffi, były 
przewodniczący Federacji Koś­
ciołów Ewangelickich we Wło­
szech. W wygłoszonym prze­
mówieniu o. Tucci powiedział 
m.in., że w „niecałe 10 la t zdo­
łaliśmy uregulować wszystkie 
te kwestie, co do których 
można było dojść do porozu­
mienia, a które nie zostały u­
regulowane przez cztery stu le­
cia”. Dodał on jednak, że w 
przyszłości nie można oczeki­
wać tak szybkich rezultatów, 
ponieważ ruch ekumeniczny 
stoi wobec problem ów cen tra l­
nych, znacznie trudniejszych. 
Uwagi jezuity są słuszne i 
prawdopodobnie oparte na 
w łasnym  doświadczeniu i 
praktyce.

ROZM OW Y EKU M ENICZN E 
TEO LOG ÓW  W  PR IN CETO N

W Prezbiteriańskim  Sem ina­
rium  Teologicznym w Prince­
ton (USA) trw ała  pierw sza tura 
rozmów teologów reform ow a­
nych i prawosławnych. Roz­
mowy zostały zainicjowane 
przez Oddział Regionalny 
Światowego Aliansu Reformo­
wanego w Ameryce Północnej, 
Wydział Studiów  Rady L ate­
rańskiej w  USA i stałą Kon­
ferencję Biskupów P raw o­
sławnych obu Ameryk. Tem at 

' rozmów sform ułowano nastę­
pująco: odpowiedzialność spo­
łeczna chrześcijan”.

OBRADY 
M IESZ A N E J K O M ISJI

L U T E R A N SK O -K A T O L IC - 
K IE J i

Druga z kolei sesja miesza­
nej kom isji lu terańsko-katolic- 
kiej odbyła się w Rzymie w 
dniach 8—12 stycznia br. (pier­
wsza sesja obradowała w Ge­
newie od 21 do 24 m arca ub.r.). 
W spólny kom unikat ogłoszony 
równocześnie w W atykanie i 
Genewie podkreśla, że prace 
koncentrowały się głównie na 
zagadnieniu kapłaństw a w 
Kościele. Wiele uwagi poświę­
cono również problemom 
wzajem nej relacji między E­
wangelią i życiem. W czasie 
sesji referaty  wygłosili: prof. 
Adolf M artin R itter z Getyngi, 
lu teranin  — „Pierwotny Koś­
ciół chrześcijański i jego zna­
czenie dla s truk tu r Kościoła 
współczesnego", prof. Vinzenz 
P fnu r z M unster, rzymskoka- 
tolik „Dialog lu terańsko- 
katolicki w zakresie kap łańst­
wa", prof. George Lindbeck z 
USA, luteranin, przedłożył pro­
gram  przyszłych wspólnych 
poszukiwań w  tej dziedzinie. 
Postulow ał on zwłaszcza pod­
jęcie studiów  nad zagadnie­

niem biskupstwa. Zagadnieniu 
wzajem nej relacji między E­
wangelią i życiem poświęcone 
było studium  o. Jorge Mejia 
z Buenos Aires, pt. „Teologia 
wyzwolenia a struk tu ry  Koś­
cioła”. Jedno z  posiedzeń po­
święcone było omówieniu de­
k laracji Kongregacji Nauki 
W iary na tem at nieomylności 
Kościoła.

P race nad przygotowaniem 
kolejnego spotkania mieszanej 
komisji luterańsko-katolickiej 
w 1975 r. obejm ą m.in. takie 
zagadnienia jak: Eucharystia,
kapłaństwo, biskupstwo oraz 
problem współpracy Kościołów 
w dziedzinie głoszenia Słowa 
Bożego w  świecie współczes­
nym.

POM OC UCHODŹCOM 
Z CH ILE

Światowa Rada Kościołów 
zwróciła się do Kościołów 
członkowskich o dostarczenie 
miliona dolarów  dla uchodź­
ców z Chile. Jak  poinform owa­
no w  Genewie, w  Chile żyje 
trzynaście tysięcy uchodźców 
z państw  Ameryki Łacińskiej, 
którym  w swoim czasie udzie­
lił azylu politycznego rząd Sal- 
wadore Allende. Obecny reżim 
wojskowy zażądał, by uchodź­
cy opuścili k raj. Kom itet na­
rodowy do spraw  uchodźców, 
utworzony przez Kościoły chi­
lijskie, zajmował się w  paź­
dzierniku 1973 r, spraw ą w y­
jazdu pierwszej grupy, złożo­
nej z 300 osób. Potrzebne są 
dalsze środki, by udzielić po­
parcia kościelnym komitetom 
do spraw  uchodźców w A rgen­
tynie i Peru. Te państw a zgo­
dziły się przyjąć uchodZców, 
Św iatow a Rada Kościołów 
pragnie wysłać do Chile trzy­
osobową grupę w celu koordy­
nowania kościelnej pomocy u­
chodźcom.

Światowa Rada Kościołów c- 
głosiła w Genewie, że przezna­
czyła na pomoc dla ofiar terro­
ru  w Chile 600 tys. dolarów.

PROCES O Z N IESŁA W IEN IE  
PIU SA  X II

Przed sądem apelacyjnym  w 
Rzymie rozpoczął się iwczoraj 
pierwszy w historii wym iaru 
sprawiedliwości proces o znie­
sław ienie papieża, a  ściślej — 
jego pamięci. Sprawa wszczę­
ta została z oskarżenia pryw at­
nego. Siostrzenica zmarłego 
przed 15 laty  P iusa XII, h ra­
bina Elena Rossignani, uznała, 
że film  pt. „Odwet” stanowi 
zniesławienie pamięci tego pa­
pieża. Film opowiada tragiczną 
historię największej we Wło­
szech zbiorowej egzekucji do­
konanej 24 m arca 1944 r. przez 
SS na Wałach Adreatyńskich, 
na przedmieściu Rzymu. Za­
m ordowano wówczas 335 osób, 
w znacznej części Żydów. Z 
przebiegu akcji wynikało, że 
P ius X II wiedział wcześniej o

zamierzonej egzekucji i nie u­
czynił niczego, aby się jej prze­
ciwstawić.

Rodzina zmarłego papieża u­
znała takie przedstawienie 
gprawy za potwarz i wystąpiła 
na drogę sądową przeciw p ro­
ducentowi filmu, reżyserowi 
oraz am erykańskiem u history­
kowi Robertowi Katzowi, k tó­
rego praca „Śmierć w Rzymie” 
posłużyła jako osnowa scena­
riusza.

Zainteresowanie budzi m eri­
tum sprawy. Czy Pius X II 
w iedział czy nie wiedział o p la­
nowanej egzekucji? R. Katz, 
k tóry  napisał swą książkę w 
oparciu o drobiazgowe badania 
i deklaracje setek świadków, 
twierdzi, że ówczesny papież 
został poinformowany o egze­
kucji już na kilka dni przed jej 
przeprowadzeniem. Nie protes­
tow ał zaś dlatego, ponieważ 
Stosunki między hitlerowskim  
okupantem  Rzymu a W atyka­
nem były już wtedy tak napię­
te, że interw encja nie tylko nie 
odniosłaby skutku, ale mogła 
naw et spowodować zajęcie 
Państw a Kościelnego przez 
oddziały niemieckie. Milczenie 
miało być podyktowane roz­
sądkiem i realizm em politycz­
nym.

Pada tu pytanie: czy jednak 
realizm i kalkulacja polityczna 
powinny być głównym czynni­
kiem determ inującym  postę­
pow anie głowy Kościoła rzym ­
skokatolickiego, a więc autory­
tetu  moralnego, nie zaś poli­
tycznego? Rozpoczęty obecnie 
proces ponownie staw ia na po­
rządku dziennym wszystkie te 
przebrzm iałe już nieco , ale dla 
rzym ian zawsze ważne i drażli­
we sprawy.

PRZYG OTO W A NI A 
DO SPO TK A N IA  TEO LOG ÓW  

W W IED NIU

W W iedniu przebywał Me­
tropolita Damaskonos Papan- 
drecu, sekretarz kom isji przy­
gotowawczej do soboru p ra ­
wosławnego. Przedm iotem  roz­
mów, które m etropolita prze­
prow adził w Wiedniu, było 
m.in. spotkanie teologów rzym ­
skokatolickich i praw osław ­
nych, k tóre odbędzie się w 
dniach 1—4 kwietnia br. Te- 
jnatem  dyskusji będzie idea 
„koinonii” (wspólnoty chrześ­
cijańskiej).

W IZYTA 

A RC Y BISK U PA  SERA FIN A  
W K O N STA N TY N O PO LU

Agencja AFP, powołując się 
na ateńskie źródła dobrze po­
informowane, donosi, że nowy 
zwierzchnik greckiego Kościo­
ła prawosławnego i arcybp 
Aten — Serafin, zamierza zło­
żyć wizytę w Patriarchacie 
Konstantynopola.

Arcybiskupowi Serafinowi 
towarzyszyć będą trzej biskupi: 
V arnavas z Kitrous, Pantelei- 
mon z K oryntu i Ambroży z 
Eleutheroupolis.

Obserwatorzy i koresponden­
ci podkreślają z tej okazji, że 
arcybp Serafin do chwili swe­
go wyboru na zwierzchnika 
greckiego Kościoła praw osław ­
nego w yrażał wolę odnowienia 
braterskich  stosunków z P a ­
triarchatem  konstantynopoli­
tańskim , uznając równocześnie 
jego honorowy p ry m a t
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Dominik Maria Yarlel (7)

Bolesny zawód
Dlaczego biskup Varlet pomimo alarmu­

jących wiadomości nie przerwał swej po­
dróży? Dlaczego nie pojechał natychmiast 
do Rzymu, aby się usprawiedliwić przed 
papieżem? Żądanie było wyraźne: albo za­
akceptować bullę „Unigenitus” i zostać 
mianowany biskupem Babilonu, albo od­
mówić akceptacji i zostać zawieszony w  
urzędowaniu. Czy w tych okolicznościach 
był jeszcze jakiś sens jechać do Persji?

Przede wszystkim należy przypomnieć, 
że żaden z przyjaciół biskupa Varleta nie 
poradził mu expressis verbis, aby wracał. 
Dlatego też mógł on uważać dochodzące 
doń informacje za prywatne, nieurzędowe 
ostrzeżenia mające go skłonić do ostrożno­
ści. Jednakże również i poczucie osobistej 
godności nie było mu obce. Jak to widać 
wyraźnie z życia biskupa Varleta, w jego 
charakterze leżała psychiczna odporność, 
która otaczała go na kształt pancerza i od­
gradzała od niemiłej mu krytyki oraz 
utwierdzała go na słusznym stanowisku. 
Przy tym na pewno dużą rolę grało typo­
wo francuskie poczucie godności, które pa­
nowało wśród biskupów mu współcze­
snych. W napiętych stosunkach XVIII stu­
lecia wśród ludzi pochodzenia gallikań- 
skiego należało do dobrego tonu patrzeć 
z góry na Wschód i uważać się za coś 
wyższego od nich. Pochodząc najczęściej 
ze starych, szlacheckich rodów, biskupi 
narzucili całemu francuskiemu episkopato­
wi swoisty styl bycia. Określenie „rzymia­
nin”, jakiego używano na określenie kar­
dynałów, miało spory ładunek lekceważe­
nia. To wszystko spowodowało, że Varlet 
nie przejął się ostrzeżeniami swych przy­
jaciół i kontynuował podróż. Nie uważał 
nawet za konieczne pisanie do kongre­
gacji. 1

Po trzytygodniowym pobycie w Peters­
burgu mógł wreszcie wyruszyć do Moskwy. 
Jadąc przez dzikie okolice po niemal nie­
przejezdnych drogach, bez możliwości zna­
lezienia kwatery na nocleg i spędzając z 
konieczności noce pod gołym niebem, do­
jechano wreszcie 6 lipca czterema — póź­
niej zaj sześcioma — roztrzęsionymi wo­
zami do Moskwy. Tu Varlet mieszkał w 
dzielnicy niemieckiej, w  domu jezuitów, 
którzy na krótko przedtem z rozkazu cara 
zostali wygnani z Rosji. Biskup Varlet wy­
konywał swą posługę pasterską nawet tu.

W Moskwie podróżni spotkali pewnego 
Armeńczyka nazwiskiem Johannes, który 
mieszkał tam od siedmiu lat, lecz uprzed­
nio długo przebywał w Persji i mógł wy­
świadczyć duże usługi jako przewodnik i 
tłumacz. Po namyśle konsul Padery zde­
cydował się nie podróżować lądem, lecz 
płynąć do Astrachania statkiem wzdłuż 
Moskwy, Oki i Wołgi. Przygotowania do 
tego rodzaju podróży były niełatwe. Trze­
ba było wynająć statek, zaangażować za­
łogę, zakupić prowiant oraz postarać się
o broń na wypadek niebezpieczeństw gro­
żących w czasie drogi. 25 lipca można było 
wreszcie pozostawić Moskwę za sobą. 
Przez Preslaw i Makarię, przez 'obszary 
zamieszkałe przez Tatarów i Mahometan 
dotarli 18 sierpnia do Kazania. Pobyt w 
kraju Kozaków dońskich, Kubaniu, po­
dróżni zawdzięczać mogli jedynie dzięki 
swemu dobremu uzbrojeniu. 10 września 
pokonano długą drogę wodną z jej niezli­

czonymi zakrętami i wylądowano w Astra- 
chaniu.

Ponieważ żegluga na morzu Kaspijskim 
została już zamknięta, wynajęto na w ła­
sny koszt statek, który miał zawieźć po­
dróżnych na wybrzeże Persji. Z powodu 
niedogodnej pory roku podróż, którą zwy­
kle można odbyć przez dwa do trzech dni, 
zajęła im piętnaście dni. W końcu można 
było zarzucić kotwicę 9 października na 
redzie Niazowa. Tu również musiano cze­
kać na zezwolenie wjazdu dłużej niż moż­
na by sobie tego życzyć. Dopiero 26 paź­
dziernika zostało ono udzielone. Ostatni, 
pięciodniowy odcinek podróży wiódł przez 
góry. Te trudy również zostały przezwy­
ciężone i wreszcie, w nocy 1 listopada 
1719 r., osiągnięta została stolica prowin­
cji Shirwan, Szamake. Varlet przebywał w 
drodze ponad siedem i pół miesięcy.

W czasie, kiedy biskup Varlet znalazł się 
na ziemi perskiej, kraj ten był widownią 
krwawych zamieszek, rewolucji i wojen 
domowych. Na razie nie było więc co my­
śleć o kontynuowaniu podróży do nazna­
czonej Varletowi stolicy biskupiej — Ha- 
madanu. Padery próbował przy pomocy 
bogatych podarków zyskać przychylność 
chana tej prowincji, ale w tej sytuacji i on 
był nieprzejednany.

W Szamake pracował ojciec jezuita 
Bachou, w  którego kościele Varlet mógł 
początkowo urzędować, lecz po pewnym  
czasie ojciec ten odsunął się od niego i 
wkrótce dał mu do zrozumienia, że użyt­
kowanie przez niego kościoła nie jest w ię­
cej mile widziane. Kiedy biskup trwał bez­
czynnie w Szamake już cztery i pól mie­
siąca, zjawił się u niego 15 marca 1720 r. 
Bachou i poprosił o rozmowę w cztery 
oczy. Po opuszczeniu pokoju przez obec­
nych duchownych jezuita wydobył doku­
ment, który wręczył Yarletowi z upoważ­
nienia biskupa Ispahan. W piśmie tym 
wspomniany biskup Barnabas Fideli, w ło­
ski dominikanin, komunikował, że został 
upoważniony przez Kongregację, aby za­
poznać Yarleta z postanowieniem papieża 
z 7 maja 1719 r„ zgodnie z którym został 
on zawieszony „ab omni exercitio ordinis 
et jurisdictionis”, ponieważ: a) nic złożył 
wizyty nuncjuszowi i nie przyjął bulli 
„Unigenitus”, b) nie odwiedził internun- 
cjusza i bez jego zezwolenia podjął w Ho­
landii urzędowe czynności biskupie.

Jak na to zareagował biskup Varlet? W 
jednym z pierwszych listów do Semina­
rium Misji Zagranicznych w Paryżu pod­
kreślił, że chciał początkowo protestować 
przeciwko tej „niesłusznej i niesprawiedli­
wej" decyzji papieskiej, ale po zastanowie­
niu się zaniechał protestu, jednak obawiał 
się, aby go nie spotkał los kardynała de 
Tournon. Charles Maillard de Tournon, 
kardynał patriarcha Antiochii i wizytator 
apostolski w Chinach i Azji Wschodniej, 
jako „Iegatus a latere" potępił formalnie 
(w r. 1705) jezuicką praktykę „przystoso­
wania się” i z tego powodu został przez 
jezuitów uwięziony. Aby ratować go przed 
śmiercią głodową, Chińczycy wrzucali do 
jego celi małe paczuszki ryżu. Maltretowa­
ny i prześladowany zmarł on w roku 1710. 
w wieku zaledwie 42 lat.

Do kardynała de Noailles pisał podobnie, 
zaznaczając przy tym, że nie ma zamiaru

podpisać bulli „Unigenitus", choć bulla ta 
godzi przede wszystkim w Episkopat, a nie 
w niego. Ponieważ był odważnym obrońcą 
praw Episkopatu, dlatego postanowił całą 
swą sprawę złożyć w ręce kardynała.

W liście do proboszcza Krijsa narzekał, 
że usługa jaką oddał Kościołowi holender­
skiemu, została mu poczytana za zbrodnię, 
a już największą zbrodnią było z jego stro­
ny nieusłuchanie rozkazu papieża z dnia 
18 lutego, choć o rozkazie tym dowiedział 
się o wiele później. Z tej racji obecność 
swą w Rosji uważa za pozbawioną sensu 
i postanowił wrócić do Moskwy.

Tak więc biskup Dominik Variet podjął 
podróż powrotną. W pamiętniku biskupa o 
tej podróży znajdujemy jedynie krótkie 
wzmianki. Po pełnych rozczarowań do­
świadczeniach w Szamake biskup był za­
łamany, więc trudno się dziwić, że zanie­
chał prowadzenia dziennika podróży. Prze­
bieg jej da się w pewnym stopniu odtwo­
rzyć jedynie z jego listów wysianych z 
Astrachania, Moskwy i Petersburga. W to­
warzystwie kapłana Feliksa i Armeńczyka 
Johannesa opuścił on w dniu 6 maja Sza­
make i przybył do Astrachania. Chociaż 
ambasador rosyjski Debcnevini gotów był 
mu pomóc w każdym względzie, dopiero w 
końcu sierpnia nadarzyła się okazja po­
dróży do Moskwy lądem, gdzie też przy­
był on w dwa miesiące później — w koń­
cu października. Gdyby posiadał paszport, 
mógłby kontynuować podróż przez Polskę, 
nie mając go jednak, musiał osobiście po­
starać się o ten dokument w Petersburgu. 
Pora roku była już jednak bardzo spóź­
niona, tak że był zmuszony przezimować 
w Moskwie Tu znalazł schronienie u pew­
nego francuskiego oficera sztabowego dra­
gonów, pułkownika Soeche. Mimo że byl 
on tam dobrze przyjmowany, sytuacja je­
go była godna pożałowania. Nie tylko Fe­
liks stale chorował, lecz gnębił go również 
brak pieniędzy i narastające długi. Listy 
wysyłane do Paryża i Holandii zawierają 
usilną prośbę o przysłanie niu pieniędzy. 
Proboszcz Krijs, jak również dziekan ka­
pituły Utrechckiej, van Erckel, okazali się 
szczerymi przyjaciółmi biskupa, udzielając 
mu wsparcia.

Wiadomości napływające z Francji nie 
przyczyniły się także do lego, aby dodać 
Yarletowi otuchy. Ogólnie nie doradzano 
mu powrotu do Francji, lecz pozostanie w 
Rosji lub w jakimś innym kraju, gdzie nie 
ma nuncjatury. Nie godził się on jednak 
na to, ponieważ uważał, że pozostanie w 
Rosji byłoby dla niego najgorszą rzeczą 
na świecie.

Gdy mógł już uregulować swoje długi 
pieniędzmi otrzymanymi z Holandii, w y­
jechał w styczniu do Petersburga, a stam­
tąd, dnia 4 marca, ruszył lądem w dalszą 
drogę. W 20 dni później dotarł do Gdań­
ska, a 23 kwietnia przybył do Berlina. Po 
tygodniu wyjechał do Hamburga w nadziei 
znalezienia tam statku do Amsterdamu. W 
Hamburgu jednak został rozpoznany przez 
pewnego francuskiego rezydenta, tak że z , 
ostrożności podróżował dalej lądem. W 
końcu 16 maja 1721 roku, powrócił do go­
ścinnego domu proboszcza Krijsa, z które­
go wyruszył przed z góry dwoma laty.

(d.c.n.)
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Czy umiemy wypoczywać? Dziwne wydaje 
się to pytanie, a tymczasem — jak wynika z 
wielu ankiet i danych statystycznych — trze­
ba sobie to pytanie postawić. W społeczeń­
stwie naszym bowiem, a zwłaszcza w niektó­
rych grupach, brak jest podstawowej świado­
mości, że samemu trzeba dbać o regenerację 
sit i utrzymanie dobrego stanu zdrowia, że 
należy równie solidnie odpoczywać, jak pra­
cować, a nie szukać pomocy u lekarzy dopie­
ro wtedy, gdy zdrowie zaczyna szwankować.

Istn ieje w yraźna współzależność między do­
brym samopoczuciem i zdrowiem a racjonal­
nie rozplanowanym wypoczynkiem. Organizm 
człowieka wymaga odpoczynku codziennego, 
cotygodniowego i corocznego. Czas, który spę­
dzamy wypoczywając, musi być całkowicie 
odm ienny od czasu spędzonego w pracy. Czło­
wiek. pracujący fizycznie, wysiłkiem mięśni, 
będący stale w ruchu czy pracujący w pozycji 
stojącej, po powrocie do domu powinien zna­
leźć dla siebie trochę czasu, by się wygodnie 
położyć na tapczanie i przeczytać gazetę czy 
obejrzeć program  w telewizji. Ten zaś. kto 
godziny pracy spędza siedząco, pracując umy­
słowo. musi koniecznie, jeśli chce być zdro­
wy. zdobyć się na trochę pracy fizycznej, 
choćby na działce czy w ogródku, a jeśli to 
niemożliwe — na szybki, co najm niej godzin­
ny spacer.

Podobnie ma się z cotygodniowym niedziel­
nym wypoczynkiem. Im  kto ma mniej ruchu 
i świeżego powietrza na co dzień, tym więcej 
czasu powinien poświęcić na ruch na św ie­
żym powietrzu w każdą niedzielę: czy to na 
wypad poza miasto, na dłuższy spacer, czy na 
upraw ianie sportu, pływanie, siatkówkę, ko­
larstw o — co komu najbardziej odpowiada.

Coroczny urlop spędzany poza domem daje 
ogromne możliwości właściwego wykorzysta­
nia odpoczynku i całkowitej regeneracji sił. 
Niestety u nas różnie z tym bywa. Wiele osób 
uważa, że urlop to czas. który można poświę­
cić na dodatkową pracę zarobkową, na odre­
montowanie mieszkania czy generalne po­

rządki. Po tak spędzonym urlopie człowiek 
w raca do pracy nadal zmęczony i ze złym 
samopoczuciem. Trzeba się więc uczyć umie­
jętności w ykorzystyw ania okresu urlopu i to 
obojętnie czy m a się go w zimie, czy w lecie. 
Na pewno najlepiej byłoby część urlopu wy­
korzystać zimą (urlop zimowy daje świetny 
wypoczynek), a większą cześć — w lecie. 
U nas jednak tradycyjnym  okresem urlopów 
są miesiące letnie, a że już teraz należy urlop 
planować, będziemy mówić o letnim  wypo­
czynku.

Dla całkowitego odprężenia ważna jest 
zm iana codziennego otoczenia i środowiska 
i dlatego bardzo polecać należy w łaśnie urlop 
spędzany poza domem. Sam a zmiana, oderw a­
nie się od codzienności, już daje odczucie od­
poczywania.

Różnym ludziom potrzebne są różne formy 
odpoczynku. Wiąże się to z rodzajem wyko­
nywanej pracy, z usposobieniem, ogólnym 
stanem  zdrowia, wiekiem i wreszcie stopniem 
odczuwanego zmęczenia. Biorąc to pod uw a­
gę możemy wyodrębnić trzy typy wypoczyn­
ku urlopowego: odpoczynek typu biernego, 
cichy, odpoczynek typu aktywnego i odpoczy­
nek typu rozrywkowo-towarzyskiego lub spor­
towego.

Odpoczynek bierny, cichy, powinien gw a­
rantow ać przede wszystkim spokój i ciszę. Na 
taki odpoczynek w ybieram y miejscowości od­
legle od popularnych szlaków turystycznych, 
leśniczówki, okolice nad jezioram i, małe, od­
legle od znanych miejscowości turystycznych 
wioski. Wypoczynek tego typu uwzględnia 
szczególnie kojące działanie przyrody. Ten typ 
wypoczynku często w ybierają wędkarze, lu ­
biący godziny cale spędzać sam otnie w od­
dalonym zakątku nad brzegiem rzeki czy je ­
ziora.

Odpoczynek typu aktywnego uwzględnia 
prócz kontaktu z przyrodą również: kontakty 
z ludźmi, wycieczki, poznawanie nieznanych 
okolic i nowych ludzi, zwiedzanie zabytków 
historycznych, przenoszenie się z miejsca na 
miejsce, ciągłą zm ianę wrażeń, ruch.

Odpoczynek typu rozrywkowo-towarzyskie­
go, jak z samej nazwy wynika, jest spędza­
niem czasu wśród ludzi i z ludźmi Jest w nim 
czas na wspólne spacery, plażowanie, dansing, 
grę w karty  i inne rozrywki. W tym sposobie 
spędzania urlopu mieści się też. chętnie w y­
bierany przez młodych, urlop ,.na sportowo"
— grupowa turystyka, rajdy motorowe, że­
glarstwo. kolarstwo itp.

W ybierając dla siebie jeden ze sposobów 
spędzenia urlopu nie można zapominać, że de­
cydującym w arunkiem  dobrego wypoczynku 
jest w łaśnie środowisko, w którym  chce się 
spędzić urlop.

Sam okres wypoczynku urlopowego dzieli 
się właściwie na dw ie fazy. P ierw sza — obej­
mująca mniej więcej 1/4 czasu — powinna być 
spędzona spokojnie, bez względu na to. jaki 
typ urlopu wybraliśm y. Jest to faza pierwsze­
go odprężenia, akomodacji naszego organiz­
mu do nowych relaksowych warunków. Nie 
wolno zajmować się niczym, co absorbowało­
by nas, zakłócało spokój czy w ytrącało z rów ­
nowagi. Należy świadomie starać się oderwać 
od wszystkich irosk, usiłować nie myśleć o ni­
czym przykrym, odbywać krótkie, niemęczą- 
ce spacery, jak najwięcej przebywać na po­
wietrzu. nad wodą. czy wśród zieleni. Jadać 
dużo owoców, pić mleko i koniecznie sypiać po 
8 godzin Po tym okresie stopniowo w ciąga­
my się w inny rytm  wczasowy, zgodnie z za­
planowanym  i wybranym  przez nas sposobem 
spędzania urlopu. W żadnym jednak wypadku 
nie należy całych dni spędzać na leżąco, „sma­
żąc się" godzinami bez ruchu na plaży. Co­
dzienny dwugodzinny spacer daje świetne e­
fekty wypoczynkowe.

Umiejętność odpoczywania stanowi, jak po­
wiedzieliśmy na wstępie, bardzo istotny wa­
runek zdrowia. Można bez wielkiej przesady 
powiedzieć, że kio nie umie dobrze wypoczy­
wać. nie umie wydajnie pracować! Bo swe si­
ły i energię trzeba rozsądnie rozkładać na ca­
ły rok. Odpoczynkowi powinniśmy poświęcić 
dużo uwagi i czasu, by go jak najlepiej wyzy­
skać.

A.M.



Towarzystwo Opieki 
nad Zabytkami

W lutym  bieżącego roku odbyło się w Mi­
nisterstw ie K ultury i Sztuki pierwsze posie­
dzenie nowo powołanego Towarzystwa Opieki 
nad Zabytkami. Prezesem tow arzystw a został 
prof. W iktor Zin. Przedstaw ił on propozycje 
działalności towarzystwa, podkreślając ko­
nieczność rozwijania je j na terenie woje­
wództw i powiatów. Głównym zadaniem  kół 
terenowych będzie współdziałanie z tereno­
wymi i wojewódzkimi konserw atoram i zabyt­
ków w dziedzinie ochrony dóbr kultury. 
W posiedzeniu wzięli udział członkowie za­
łożyciele Towarzystwa Opieki nad Zabytkami, 
m.in. m inister Janusz Wieczorek, prof. S ta­
nisław Lorentz, prof. Alfred M ajewski, prof. 
Karol Estreicher, prof. Juliusz Starzyński, Je ­
rzy W aldorff i inni przedstaw iciele nauki, ku l­
tury, stowarzyszeń i organizacji społecznych.

Powołanie Tow arzystwa Opieki nad Zabyt­
kam i jest bardzo cenną inicjatyw ą o znacze­
niu ogólnonarodowym. Zabytki bowiem są 
cennym dokum entem  narodu, mówią o jego 
rodowodzie i kulturze. W rogowie Polski zaw ­
sze starali się unicestwić dorobek jej prze­
szłości, a Polacy z uporem stara li się go oca­
lić. Ale w całej historii narodu polskiego nie 
ma chyba okresu, w którym  tak troszczono 
by się o zabytki, łożono na ten cel takie fun­
dusze, jak w ostatnim  trzydziestoleciu. Odbu­
dową, rekonstrukcją i konserw acją objęto nie 
tylko znane powszechnie pomniki ku ltu ry  na­
rodowej, jak Wawel, warszaw ska czy gdańska 
Starów ka, ale i cenne pam iątki w małych 
miastach, a naw et wsiach.

W chwili obecnej 19 pracowni specjalistycz­
nych chroni polskie zabytki ruchom e przed 
zniszczeniem. Najwięcej z nich zajm uje się 
konserw acją m alarstw a i drew nianej rzeźby 
polichromowanej. K onserw uje się ponadto za­
bytkow e wyroby rzemieślnicze, porcelanę, 
złotnictwo oraz meble, które są rekonstruo­
wane w  trzech pracowniach: w W arszawie, 
Poznaniu i Krakowie. W W arszawie mieści 
się także pracownia konserw acji papieru 
i grafiki, a poza tym  konserw uje się tu m eta­
lowe przedmioty archeologiczne. Jedna z nie­
licznych w Europie pracowni konserw acji w i­
traży mieści się w Toruniu. Szkło według re­
ceptur XIV i XV-wiecznych i kolorystyce 
z tych epok w ytw arza się w  specjalnej nie­
w ielkiej hucie. Rzeźby kam ienne konserwo­
wane są w pracowniach W arszawy i Kielc, 
tkaniny zabytkow e — w Warszawie. Znaną 
w Europie pracownią konserwowania orga­
nów jest pracownia krakowska. Ścisłe powią­
zanie pracowni z naukow cam i gw arantuje 
polskim pracom konserw atorskim  wysoki po­
ziom wykonania.

Czy jednak całe nasze społeczeństwo rozu­
mie wartość zabytków i chroni je przed znisz­
czeniem? Czy należycie w ypełniają swe obo­
wiązki ci, których pieczy powierzono skarby 
kultury narodow ej9 Nie będziemy tu p r z y ­
pominać głośnej już sprawy Kalisza, ale po­
służymy się innym przykładem. Oto w czasie 
inw entaryzacji przeprowadzanej w jednym 
z kościołów parafialnych został przypadkowo 
odkryty obraz tablicowy malowany na drew ­
nie, przedstaw iający O statnią Wieczerzę 
Ukryty w bocznym ołtarzu pod innym obra­
zem stanow ił zaledwie część całości, z której 
zostały odcięte obie części boczne. Na podsta­
wie wymiarów i kompozycji obrazu, historycy 
sztuki i konserw atorzy doszli do wniosku, że 
brakuje około 1/3 obrazu. Na zachodniej części 
dzieła w idniała data: 1539 r. Rozpoczęto dro­
biazgowe, żm udne poszukiwania, by odnaleźć 
dalsze fragm enty cennego malowidła. Uwień­
czone one zostały częściowym powodzeniem: 
dwa kaw ałki drew na stanowiące część boczną 
obrazu użyte zostały do... wzmocnienia s try ­
chu, a jeden fragm ent p o s łu ż y ł  do reperacji 
ambony...

W yrobienie wśród całego społeczeństwa na­
leżytego stosunku do zabytków o historycznej 
wartości — oto zadanie nowo powstałego To­
warzystwa, którem u życzymy owocnej pracy 
i pomyślnych wyników.

ra m y  na sic ie.  Do te j  c i e p l e j  p a p k i  d o d a j e m y  
sok  w y c iś n ię ty  z p o łó w k i  c y t r y n y ,  lub  t  u- 
l a r t e j  m a r c h w i  o ra z  ły ż k ę  o l iw y  lub  o le ju  
j a d a ln e g o .  Jeszcze  c iep łą  p o k r y w a m y  tw a r z  
i s zy ję ,  p o z o s t a w ia m y  na 20 m i n u t ,  po c z y m  
z m y w a m y  g o rą c ą  w o d ą .  a na k o n ie c  s p ł u k u ­
j e m y  j a k  n a j z im n ie j s z a .

M A S E C Z K A  Z TW A  R O Ż K U : ly ż k e  t w a r o ż ­
k u  u c i e r a m y  z ł y ż k ą  s ło d k ie j  ś m ie t a n k i ,  do  
u t a r t e j  m a s y  d o d a j e m y  ly ż e cz k e  s o k u  z c y ­
t r y n y  i r ó w n o m i e r n i e  ro z s m a  ro w u  jem> ją  
na t w a r z  i s zy ję .  Dla le pszego  j e j  u m o c n ie n i a  
k ł a d z i e m y  na n i ą  c ie n k ie  p ł a tk i  l ig n in y .  Po 
pó ł  g o d z in ie  z d e j m u j e m y  l ig n in ę  w r a z  z m a ­
s ec z k ą  i p a r o k r o t n i e  o p ł u k u j e m y  t w a r z  l e t ­
n ią  w oda .

W o k re s ie  p rze d  w io s e n n y m  nasze  w ło s y ,  
p rze z  w ie le  m ie s ięc y  g n ie c io n e  g r u b y m i  c z a ­
p a m i ,  też p o t r z e b u ją  w ię ce j  d b a ło śc i .  Co­
d z ie n n e  w ie cz o rn e  s z c z o tk o w a n i e  ich w łos ia -  
ną  szc z o tk ą  w e w s z y s tk i c h  k i e r u n k a c h  p rz e z  
5—10 m in u t  nie  t y l k o  oczyszcz a  je z c a ło ­
d z ie n n e g o  k u r z y ,  ale  ró w n ie ż  d o d a je  im  b l a s ­
k u  i u ła tw ia  u k ł a d a n ie  f r y z u r y .  W łosy  w y ­
b i tn ie  suche ,  ze s k ło n n o ś c i ą  do ł a m a n ia  sięi 
p o w in n o  się p rze d  m y c ie m  le k k o  n a t łu ś c i ć  
o le je m  r y c y n o w y m  lub o l iw ą .  W t y m  c e lu  
m a c z a m y  k o ń c e  p a lcó w  w le k k o  p o d g r z a n y m  
o le ju  i w c i e r a m y  t łu s z cz  w  s k ó r ę  g ło w y  i w  
s a m e  w łosy .  Z a b ie g  ten  w y k o n u j e m y  na 2—4 
go d z in  p rze d  m y c ie m  g ło w y .  P r z y  w ło s ac h  
s u c h y c h  u ż y w a m y  do m y c ia  s z a m p o n ó w  o le ­
jo w y c h .  ż ó ł tk o w y c h  lub  l e c y t y n o w y c b ,  k t ó r e  
d z i a ł a j a  na  w łosy  odżyw czo .  W łosy  ł a tw o  
tł u s z c z ą ce  się m y j e m y  u ż y w a ją c  s z a m p o n u  
p o k r z y w o w e g o  lub  r u m i a n k o w e g o .

A w ięc  p o n i e w a ż  w io s n a  j u ż  n ie d a l e k o ,  
z m o b i l i z u j m y  się, by  p o p r a w ić  na sz  w y g lą d  
na p r z y ję c ie  t e j  n a j p i ę k n i e j s z e j  p o r y  r o k u .  
C zasu  to n a m  z b y t  dużo  nie  z a jm ie ,  a j a k  
p o p ra w i  s a m o p o c z u c ie !  P roszę ,  s p r ó b u jc i e !

Ludwika
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Przygotujmy się do wiosny
P ie r w s z e  c iep le ,  w io s en n e  p ro m i e n ie  s ł o ń ­

ca wiLamy zw y k le  sz a ro ż ó ł ią  c e rą .  w ło s a m i  
bez p o ły s k u  i z m ę c z o n y m  w y g lą d e m .  J e s t  to  
s k u t e k  j e s i e n n o - z im o w e j  pog o d y ,  n i e d o s t a t ­
ku  św ieże g o  p o w ie t r z a  i n i e d o b o r u  w i t a m in .  
J a k  j u ż  z p o w y ż sz e g o  w y n i k a ,  n ie  ż a ł u j m y  
sohie  t e r a z  r u c h u  na  ś w ież y m  p o w ie t r z u ,  
w y n a g r a d z a j ą c  z im o w e  b r a k i .  C o d z i e n n y  
s p a c e r ,  k r ó t k a  n ie d z ie ln a  w y c ie c z k a  poza 
m ia s to  czy  c h o ć b y  o d h y c ie  p ieszo  c a ł e j  lub  
części  d ro g i  do  p r a c y  i z p ra c y  p o w in n o  s ta ć  
się  re g u łą .

Z ro z p o c zę c ie m  się s ezo n u  św ież y c h  z ie le-  
n in e k  n ie  z a p o m i n a j m y  też w c o d z i e n n y m  
j a d ło s p i s i e  o s z c z y p io r k u ,  z ie lo n e j  p i e t ru s z ce  
czy s a ła r i e .  B a r d z i e j  r a c jo n a ln e  o d ż y w ian i e ,  
a w ięc  o g r a n ic z e n i e  t ł u s t y c h  p o t r a w ,  p ie c zy ­
wa i s ł o d y c z y  na  rz e c z  n a b ia łu  — sz c z eg ó l ­
nie  m le k a  i tw a r o g u  — w p ł y n ie  k o r z y s tn i e  
nie  ty lk o  na nasze  z d ro w ie ,  a le  r ó w n ie ż  na  
na sz  w y g lą d .

W a ż n y m  c z y n n i k i e m  o d ś w i e ż a j ą c y m  p r z e ­
s u sz o n ą  w o k re s ie  z im y  cerę  j e s t  n a w i lż a n ie  
s k ó r y  t w a r z y  i szyi.  Kie  z a jm ie  n a m  to  w ie le  
cza su .  Po p ro s tu  t r z y .  c z t e r y  r a z y  d z ie n n ie  
o b m y w a m y  tw a r z  c h ło d n ą  w odą .  n ie  w y c i e ­
r a j ą c  j e j ,  lecz t y lk o  p o z o s t a w ia j ą c  do  w y s c h ­
nięc ia .  O czyw iśc ie  nie  r o b im y  tego p rzed  
s a m y m  w y j ś c i e m  z d o m u .  P r ze d  w y j ś c i e m  
w k l e p u j e m y  w świeżo  u m y t ą  tw a rz ,  szc ze ­
g ó ln ie  pod oczam i ,  o d r o b in ę  k r e m u  n a w i l ż a ­
ją c eg o ,  a w ie c z o re m ,  po u m y c iu ,  k r e m u  pó ł-  
tl u s fego  lu h  t łu s te go .

Dla osóh s k ł o n n y c h  do p ieg ó w  w s k a z a n a  
je s t  p a r o t y g o d n i o w a  k u r a c j a  m a r c h w i o w a .  
U c ie r a m y  dw ie -  t r z y  m a r c h w i e  i w y c i s k a m y  
sok.  N ie w ie lk ą  jego  ilość, o k o ło  łyżk i  
s to ło w e j ,  w l e w a m y  do k ie l i s zk a ,  a u o zo s ta ły  
w y p i j a m y .  O d la n y m  w k ie l i szek  s o k ie m  flrzy 
p o m o c y  w a c ik a  n a c i e r a m y  tw a r z ,  m ie j s ce  
p rz y  m ie j s cu ,  szczegó ln ie  obf ic ie  t am .  gdz ie  
w y s t ę p u j ą  piegi.  S posób  ten  nie  z a p o b i e g ­
nie  w y s t ą p i e n i u  p iegów ,  a le  p rz e z  z m ia n ę  
k o lo r y t u  s k ó r y  s p o w o d u j e ,  że b ę d ą  o n e  p r a ­
w ie  n iew id o c z n e .

W o k re s ie  p r7 « d w io ś n ia  i w c ze s n e j  w io s n y  
szc zegó ln ie  po lec ić  t r z e b a ,  co t y d z ie ń  lu b  co 
dz iesięć  dni.  z ro b ie n i e  cobie  m a s e c z k i  o d ­
ż y w cze j .  A o to  p rz e p i s y  na w io s e n n e  m a ­
seczki.

Dla osób o c e rze  t ł u s t e j ,  b ły s zczą ce j ,  s k ł o n ­
n e j  do tw o r z e n ia  w ą g r ó w ,  k o r z y s tn e  będzie  
s to s o w a n ie  M A S E C Z K I R Z Y M S K IE J ,  z w a n e j  
tak  d la teg o ,  gdyż  p o d o b n a  ju ż  p rzed  d w o m a  
ty s ią c le c ia m i  s to s o w a ły  ją  d b a le  o c e rę  
m ie s z k a n k i  R zy m u .  W y k o n u je  się  j ą  n a s t ę p u ­
j ą c o :  dw ie  łyżk i  m ą k i  z z ie lo n e g o  g r o s z k u  
(dos tać  m o ż n a  w s k l e p a c h  s p o ż y w c z y c h )  m ie ­
sza  się b a rd z o  d o k ła d n ie  z d w ie m a  ł y ż k a m i  
m a ś l a n k i  lub  zs iad łe go  m le k a ,  p o  c z y m  m a ­
sę tę p rz y  p o m o c y  p ła sk i eg o  p ę d z e lk a  roz- 
s m a r o w u j e  się  na ca łą  tw a r z  i s zy ję .  P o z o ­
s ta w ia  się ją  do c a łk o w i t e g o  s k r z e p n ię c i a ,  
n a s t ę p n ie  śc ie ra  się j ą  p a l c a m i ,  a t w a r z  o b ­
m y w a  g o rą c ą ,  a p o t e m  o p l u k u j e  c h ło d n a  
w odą .

I n n a  m a s e c z k a  d la  p o s i a d a c z e k  t ł u s t e j  c e r y  
to M A S E C Z K A  Z  P Ł A T K Ó W  O W S IA N Y C H .  
Dwie  łyżeczk i  j a k  n a j d r o b n i e j s z y c h  o w s i a ­
n y ch  p ł a tk ó w  d o k ła d n ie  u c ie ra  s ię  z b i a ł ­
k i e m  z je d n e g o  j a j k a  i ro z s m a  ro w u  je na 
tw a r z y ,  d a le j  p o s t ę p u j ą c  t a k  ja k  p o p r z e d n io .  
Obie te m a se c z k i  o c zy s z cz a ją ,  o ż y w ia j ą  ce rę  
i n a d a j ą  j e j  m a to w o ść .

.Maseczki d la  osób z c e r ą  s u c h ą  luh  m i e ­
s zan ą  io m aseczUi fa so low a  i z tw a r o ż k u .  
M A S E C Z K A  F A S O L O W A : s z k l a n k ę  d r o b n e j  
b ia łe j  fasoli z a l e w a m y  »ia k i lk a  go d z in  w o ­
da. n a s t ę p n ie  gol u j e m y  na m ię k k o  i p rz e c i e ­
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Co czytać?
Kto^ jeszcze nie nabył jedynej 

w swoim ro3zaju książki obrazu­
jącej specyfikę różnych wyznań 
w Polsce, niech uczyni to czym 
prędzej, w ysyłając zamówienie 
pod adresem : Zakład W ydawni­
czy „Odrodzenie”, ul. Wilcza 31, 
00-544 W arszawa. Co to za książ­
ka? — Praca ks. m gra W iktora 
Wysoczańskiego pt. „Prawo w e­
w nętrzne Kościołów i wyznań 
nierzymskokatolickich w PRL”, 
stron 396, cena 40 zł.

Powyższa książka jest tym cen­
niejsza, że w dzisiejszych czasach
— w dobie ekum enizm u — nie do 
pomyślenia jest fakt, by człowiek 
inteligentny nie orientował się w 
poszczególnych wyznaniach chrze­
ścijańskich, by nie umiał powie­
dzieć na czym polega istota tsj 
czy innej religii.

Często współżyjemy i spotyka­
my się na co dzień z ludźmi o od­
miennych niż my przekonaniach 
religijnych. Jakże potrafim y ich 
zrozumieć i szanować, skoro nie

znamy tego, co dla nich jest na j­
droższe?

Duchowni wszystkich wyznań 
powinni niezwłocznie zaopatrzyć 
się w  tę książkę. Je st to bowiem 
nieodzowna pomoc w ich pracy 
duszpasterskiej i we wszelkich 
kontaktach ekumenicznych.

Omawiane dzieło zawiera w 
pierwszej części bogaty zarys p ro ­
blem atyki praw nej dotyczącej 
związków wyznaniowych, część 
druga trak tu je  o ich ustro ju  we­
wnętrznym . Znajdujem y tu in­
form acje o stanie faktycznym  po­
szczególnych wyznań oraz s ta tu ­
ty Kościołów, które dla przecięt­
nego czytelnika interesującego się 
problem atyką wyznaniową, są w 
zasadzie niedostępne. A oto omó­
wione w książce wyznania:

— P olsk i A u to k efa lic zn y  K ośció ł P ra ­
w o sła w n y

— K o śció ł E w a n g e lick o -A u g sb u rsk i

— K o śció ł P o lsk o k a to lic k i

— K ośció ł S ta ro k a to lic k i M ariaw itów

— K o śció ł A d w en ty stó w  D nia S ió d ­
m ego

— K o śció ł K a to lick i M ariaw itów

— K ośció ł M eto d y sty czn y

— K ośció ł E w a n g e lick o -R efo rm o w a n y

— P o lsk i K ośció ł C hrześcijan  B a p ty ­
stów

— M uzułm ań sk i Z w iązek  R e lig ijn y

— Z jed n oczon y  K ośció ł E w an geliczn y

— Ś w ie c k i R uch M isy jn y  „ E p ifa n ia ”

— S to w a r zy szen ie  B a d a czy  P ism a  
Ś w ię te g o

— S to lica  A p o sto lsk a  w  J ezu sie  
C h rystu sie

— K o śció ł C h rześc ijan  D nia S o b o t­
n ieg o

— Z rzeszen ie  W oln ych  B ad aczy  P is ­
m a Ś w ię teg o

— Z w ią zek  R e lig ijn y  W yznania  M oj­
żeszo w eg o

— J ed n o ta  B ra c i P o lsk ich .

Przy końcu książki omówiona 
jest Polska Rada Ekumeniczna i 
podany jej sta tu t. Ponadto za­
mieszczono wykaz adresów władz 
naczelnych wszystkich omówio­
nych i nieomówionych nierzym ­
skokatolickich Kościołów i związ­
ków wyznaniowych w Polsce.

*

Drodzy Czytelnicy!
W kierow anych do nas listach 

często zapytujecie co czytać, by 
pogłębić swą wiedzę religijną. 
Nieraz żądacie od nas przysłania 
książek, których nasz Zakład Wy­
dawniczy nie jest wydawcą. In­
form ujem y, że w Pismo św. n a j­
lepiej jest zaopatrzyć się w Bry­
tyjskim  i Zagranicznym Towa­
rzystwie Biblijnym  w W arszawie, 
ul. Nowy Św iat 40, które na żą­
danie przysyła Biblię lub tylko 
Nowy Testam ent za zaliczeniem 
pocztowym. O inne książki reli- 
gijno-teologiczne należy pytać w 
księgarniach Veritasu, Ars C hrist­
iana itp., k tóre sprzedają tego 
rodzaju literaturę.

Zakład W ydawniczy „Odrodze­
nie”, ul. Wilcza 31, 00-544 W ar­
szawa przyjm uje zamówienia i 
wysyła za zaliczeniem poczto­
wym następujące książki, dzięki 
k tórym  pogłębicie swą wiedzę re ­
ligijną:
1. P i s m a  B i s k u p a  F r a n c i s z k a  H o d u r a ,  

to m  I  i I I ,  r a z e m  s t r o n  418, c e n a  
60 zł

2. Ks. F r a n c i s z e k  H o d u r  — B is k u p ,  
P o l a k ,  R e f o r m a t o r ,  a u t o r :  ks .  bp 
T a d e u s z  M a je w s k i ,  s t ro n  152, c en a  
12 zł

3. K ośc io ły  c h r z e ś c i j a ń s k i e ,  ks. S zcze ­
p a n  W ło d a r s k i  — W ła d y s ł a w  Ta- 
r o w s k i ,  s t ro n  300, c e n a  20 zł

4. B ra c i a  z E p w o r t h ,  ks. W ito ld  Be- 
n e d y k t o w i c z ,  s t r o n  232, c e n a  45 zł

5. W ie rn o ś ć  i k l ą t w a ,  M ic h a ł  M in ia t ,  
s t r o n  304, c e n a  50 zł

6. S i e d e m  s o b o ró w ,  ks .  S z c ze p a n  W ło ­
d a r s k i ,  s t r o n  216, c e n a  20 zł

7. K a te c h iz m  K o śc io ła  P o l s k o k a to l i c -  
k i e g o ,  s t r o n  112, c e n a  4 zł

8. M o d l i t e w n ik  „ O jcz e  n a sz ” , s t r o n  
628, c en a  15 zł

9. K a l e n d a r z  K a to l i c k i  1974, s t r o n  304, 
c en a  20 zł

Serdecznie zachęcamy naszych 
Czytelników do prenum eraty na­
szego tygodnika. Tylko prenum e­
rata, której w arunki podane są 
na stronie 2, zapewni Wam regu­
larne otrzym ywanie „Rodziny”.

K w artalnik „Posłannictwo”, po­
święcony sprawom  teologiczno- 
filozoficznym, zamawiać można 
w „Ruchu”, w Z. W. „Odrodze- 
p ie” oraz nabywać we wszystkich 
parafiach polskokatolickich.

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Projesor 
Wilczur

A w łaśnie Donce po początkowych fu ­
mach i afrontach nikt teraz w młynie n i­
czego nie żałował. Spała dłużej niż wszy­
scy, dopiero na samo śniadanie się podno­
sząc, do żadnej roboty nikt jej nie zapę­
dzał. Gdy sama chciała, szyła to i owo dla 
Natalki, dla Zoni lub Olgi, czasem prze- 
pierkę mniejszą zrobiła, ciasto zagniotła 
lub w sprzątaniu pomogła. Jedną tylko 
m iała pracę stałą: z Natalką nauki odby­
wać. Ale i tego nie było wiele. I tak jej 
obecność w młynie nikomu nie ciążyła, a 
już Wasylowi szczególniej w smak poszła, 
chociaż bynajm niej się tym  nie przechw a­
lał. Już z racji samego swego młodego 
wieku tęsknił za towarzystwem, a tak się 
mu jakoś układało, że tow arzystw a tego 
nie miał. Panienki z m iasteczka co lepsze, 
kręciły nosem i z synem m łynarza chociaż 
i zamożnego zadawać się nie chciały, że 
żadnych szkół nie ukończył. Na dziewczęta 
znowu z sąsiednich wiosek on niechętnym 
patrzył okiem. Za proste m u były. Donka 
zaś, choć panna z wielkiego miasta, obyta 
i kształcona, nie tylko nie okazywała mu 
niechęci, czy swojej wyższości, ale trak to ­
wała go jak równego. Z przyjemnością słu­
chała jego piosenek, zawsze rada była iść 
z nim na ryby, a i sama takie mu piękne 
wiersze opowiadała, że po niektórych to 
i długo zasnąć nie mógł, rozm yślając nad 
losami pana Tadeusza, hrabiego i Zosi.

W młynie Prokopa Mielnika spożywanie 
posiłków było tylko zaspokojeniem głodu. 
Śniadanie, obiad czy wieczerzę uważano 
za rodzaj bożych darów, nie było. tak jak 
u innych obrządku, od modlitwy się za­
czynającego i na m odlitw ie kończącego. 
Do stołu zasiadali wszyscy razem, a gdy

kogoś naw et i z ważnego powodu 
przy stole nie było, stary  Prokop 
nie ukryw ał swego niezadowolenia. 1 
tego dnia wszyscy razem zasiedli, w po­
środku stołu stała w ielka misa parująca 
sytnym  zapachem wędzonki i kapuśniaku, 
a w drugiej dymiły kartofle i choć to był 
przednówek, na stole leżał ogromny bo­
chen chleba. Tylko trzem osobom poda­
wano straw ę na oddzielnych talerzach: 
głowie rodziny, W asylowi i Donce. Uprzy­
wilejowanie tej ostatniej również począt­
kowo wywołało m rukliw e protesty Olgi i 
Zoni. Z biegiem czasu jednak pogodziły się 
z tym wyróżnieniem. Jedno, że w ie d z ia ły ,  
jak dalece nic nie może zmienić woli P ro ­
kopa, drugie, że same ją polubiły i nie mo­
gły jej nie przyznać niejakiej nad sobą 
wyższości.

Śniadanie dobiegało końca. Prokop o tarł­
szy wąsy i brodę rękawem , zamierzał w ła­
śnie przystąpić do modlitwy, gdy drzwi 
izby otw arły się i na progu ukazała się 
wysoka, nieco przygarbiona, lecz barczy­
sta postać. Przybyły miał na sobie m iejskie 
ubranie i miejski kapelusz. Przez chwilę 
stał, uśmiechając się, potem zdjął kape­
lusz i powiedział:

— Niech będzie pochwalony...
Dopiero teraz go poznali. Po głosie. Ani 

po twarzy, ani po ubiorze nie mogli go 
przecież poznać. Kiedy tu  żył z nimi nosił 
zwykłą siermięgę lub  kożuch, miał brodę, 
co mu pół policzków zasłaniała....

— Antoni! — zerwała się pierwsza Zo­
nia, aż w yw racając ławę.

Natalka podskoczyła i już była przy nim. 
Prokop tak czerwony z wrażenia, jakby go 
krew  zalać miała, szedł ku W ilczurowi z 
wyciągniętymi rękoma. Wasyl patrzył z 
rozradowaniem.

— Boże drogi... A to gość, a to gość...
S tara Mielnikowa sam a nie wiedząc d la­

czego zaczęła zmiatać okruszyny ze stołu, 
a Olga stała z szeroko o tw artą gębą.

Nie było końca powitaniom. Z początku

nieśmiało, ale później już wszyscy na 
zmianę ściskali go jak rodzonego.

Żył tu przecież z nimi szm at czasu, z ni­
mi i jak oni. Cóż im z tego, że potem oka­
zało się, że jest bogatym panem, że sław ­
nym profesorem. W ich pamięci pozostał 
takim, jakim  był. Antonim, z przybudówki, 
dobrym, serdecznym przyjacielem, dla k a ­
żdego życzliwym, dla każdego usłużnym, 
przez każdego łubianym.

W ilczura usadzono przy stole. Rozbiegane 
baby przyniosły ser, wędliny, postawiono 
butelkę nalewki na jarzębinie. Znalazł się 
i biały chleba Zaparzono herbatę.

— Prędzej bym się Świętego Prokopa, 
patrona mojego spodziewał, niż ciebie — 
mówił gospodarz. — Tu i dnia nie ma, że­
byśmy cię nie wspominali. Ile razy na 
przybudówkę bywało spojrzę, ty le razy po­
myślę; ot, zapomniał o nas, z serca w yrzu­
cił. I żal się robiło.

W ilczur ścisnął jego rękę:
— Nie zapomniałem. A najlepszy dowód, 

że przyjechałem.
— Bóg ci zapłać za te odwiedziny. Hej, 

hej, naschodzi się tu ludzi, jak się dowie­
dzą, żeś przyjechał nas odwiedzić!

Olga zamachała rękoma:
— O, naschodzi się!
Wilczur spojrzał po obecnych:
— Nie przyjechałem  was odwiedzić — 

potrząsnął głową.
— Jakże to tak? — zdziwił się Wasyl.
— Przyjechałem  tu, by już zostać z w a­

mi, by już zostać na zawsze.
W izbie zapanowało milczenie. Wszyscy 

spoglądali na Wilczura, to nawzajem na 
siebie z niedowierzaniem i zdziwieniem 
Pierwszy odezwał się Prokop:

— Chyba nie żartujesz z nas?... Gdzież 
tobie teraz do nas?...

Wilczur przecząco potrząsnął głową:
— Nie żartuje. Zostaję z wami. jeżeli 

mnie tylko przyjmiecie.
Boże drogi — jęknęła Zonia.

I (40) (e.djn.)
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\ Ą  T ż .o z m o u J i j ,  z dzififzLnikami
*u

Pani Grażyna N. z powiatu 
Częstochowskiego. — Mam dw a­
dzieścia la t  — pisze P ani G raży­
na. Zaprenum erow ałam  sobie 
„Rodzinę”, bo bardzo mnie zain­
teresowała. Często powołujecie się 
na Pismo święte. Przez samą cie­
kawość wzięłam tę Księgę do rąk. 
Czytając doszłam do wniosku, że 
powinien z niej korzystać nie ty l­
ko sam ksiądz, ale każdy, kto u­
waża się za prawdziwego chrze­
ścijanina...”.

Pani Grażyno! Zgadzamy się w 
zupełności z Pani opinią. Również 
naszym zdaniem Pismo święte 
powinno znaleźć się na stole, w 
każdym  chrześcijańskim  domu, 
by było dostępne dla wszystkich 
domowników, jak  bochen chleba 
powszedniego. Czytanie jednak 
Pism a świętego nastręcza pewne 
trudności w zrozumieniu prawd, 
k tóre omawia, zwłaszcza dla lu ­
dzi nie m ających przygotowania 
teologicznego. Należy więc m iej­
sca trudniejsze w  Biblii czytać 
pod kierow nictw em  kapłana lub 
innych osób, które napraw dę zna­
ją się na zagadnieniach biblij­
nych. Można korzystać z książek 
kom entujących Pismo św ięte lub 
tak jak  zrobiła Pani — żądać w y­
jaśnień w tygodniku katolickim.

„Zwróciłam uwagę na w erset 
Ewangelii św. Jana: Boga nikt 
nigdy nie widział, on jednorodzo- 
ny Syn, który jest w łonie ojcow­
skim, ten nam opowiedział. Czy­
tając „Rodzinę” nr 44 w  odpo­
wiedziach dla czytelników zna­

lazłam  takie zdanie: ...Ponieważ 
wierzymy w Boga, k tóry  przyjął 
ciało ludzkie — Jezusa C hrystu­
sa... Z tego wynika, że Jezus 
Chrystus był Bogiem, k tóry  przy­
ją ł ciało ludzkie, a przecież Jezus 
był na ziemi i ludzie go w i d z i e -  
1 i. Nie wiem kto kłam ie, czy re ­
dakcja, czy Pismo... Ja  m ając te 
...dzieścia la t bardzo bym chciała 
poszerzyć swój zakres wiedzy o 
Bogu, dlatego zwracam  się do 
was z prośbą o wyjaśnienie...” 

N ikt tu  nie kłamie, Pani G ra­
żyno. Rację m a Pismo święte
i nasz tygodnik, bo przytoczone 
przez Panią cytaty są tylko po­
zornie sprzeczne. Rzeczywiście 
Boga nikt nigdy nie widział, gdyż 
nasz wzrok może dostrzegać je ­
dynie przedm ioty i osoby m a­
terialne, a P an  Bóg jest najczyst­
szym Duchem, Isto tą najdosko­
nalszą, niem aterialną, a więc nie 
posiadającą ciała. Żaden z ludzi 
nie zobaczył i nie zobaczy Boga 
swoim cielesnym wzrokiem! Ten 
fak t m iał na uwadze Ewangelista 
św. Jan  pisząc cytowane zdanie 
(św. Jan  1, 8). O istnieniu i Isto­
cie Boga, o Jego przym iotach
i działaniu opowiedział ludzkości 
dokładnie „on jednorodzony Syn, 
który jest w łonie ojcowskim”. 
Wiemy właśnie z Pism a świętego, 
że Bóg jest jeden, ale w trzech 
Osobach: Bóg Ojciec, Syn Boży i 
Duch święty. W łaśnie druga Oso­
ba Boża, czyli Bóg Syn, który jest 
w łonie Ojca, zstąpił na ziemię, 
przyjął ciało z M aryi M atki i stał

się Człowiekiem. Mógł więc ludz­
kim i ustam i Syn Boży opowie­
dzieć o Bogu wszystko, bo sam 
był Bogiem i Człowiekiem.

Tę fundam entalną praw dę 
chrześcijańską w yjaśnia nam  n a j­
lepiej symbol w iary zwany ata- 
nazjańskim : „Mamy wierzyć i
wyznawać, że P an  nasz Jezus 
Chrystus, Syn Boży, jest Bogiem
i Człowiekiem. Bogiem jest ze 
substancji Ojca od wieków zro­
dzony, a Człowiekiem jest ze sub­
stancji M atki w czasie narodzony. 
Doskonały Bóg i doskonały czło­
wiek, z duszy rozum nej i ciała 
ludzkiego złożony. Równy Ojcu 
wedle Bóstwa, niższy od Ojca 
wedle człowieczeństwa. K tóry 
chociaż Bogiem jest i człowie­
kiem, to przecież nie dwóch, lecz 
jeden jest Chrystus. Jeden nie 
przez przem ianę Bóstwa w  ciało, 
lecz przez przyjęcie natury  ludz­
kiej od Boga. Bezwzględnie jeden 
nie przez zm ieszanie substancji, 
lecz przez jedność Osoby. Jak  bo­
wiem dusza i ciało jednego s ta ­
nowią człowieka, tak Bóg i czło­
wiek jednego stanowią C hrystu­
sa...”.

Bóg więc przyjm ując ciało ludz­
kie stał się widzialnym człowie­
kiem, pozostając zarazem niewi­
dzialnym Bogiem — oto owa po­
zorna sprzeczność, o k tórej w y­
jaśnienie pytała pani Grażyna. 
P raw dę o Bogu-Człowieku głosi 
niem al każda k a rta  Ewangelii. Bo 
to jest w łaśnie najradośniejsza 
dla nas ludzi nowina, że tak Bóg 
umiłował świat, że Syna swojego 
jednorodzonego dał, aby żaden 
człowiek nie zginął, ale miał ży­
wot wieczny. Raz Chrystus Pan 
działa, uczy i rozkazuje jako Bóg, 
drugim  razem zachowuje się tak

jak  każdy z nas — spożywa po­
karm y, śpi, płacze. Je st więc z 
krw i i kości człowiekiem, podob­
nym nam  we wszystkim prócz 
grzechu. Osobę Zbawiciela pozna­
my dokładnie czytając Ewangelię 
z w iarą i miłością. Tajem nicę 
W cielenia Syna Bożego opisuje 
wspomniany przez P anią p ierw ­
szy rozdział Ewangelii św. Jana 
„Na początku było Słowo, a Sło­
wo było u Boga i Bogiem było 
Słowo... A Słowo stało się C i a- 
ł e m i mieszkało między nam i
i w i d z i e l i ś m y  chwałę Jego 
pełnego łaski i praw dy, chwałę 
jako jednorodzonego od Ojca” 
(Jan 1, 1-14).

Pan Marian K. z Krakowa. Do­
kładną odpowiedź na postawione 
pytania znajdzie P an  w publiko­
wanym przez nas cyklu „Biskup 
Franciszek H odur”, pióra ks. doc. 
dra Edw arda Bałakiera.

Pani Jadwiga L. z Koszalina.
Zdziwiło nas Pani pytanie. Sama 
sobie Pani na nie odpowie, skoro 
przypomnimy, że na świecie jest 
około 3 tysięcy różnych języków.

Pan Bolesław Firlej z Ludmi- 
iówki prosił o w ydrukow anie 
szczególnego podziękowania Pani 
K rystynie Zagrodzkiej z kiosku 
„Ruchu” nr 43 w  Dzierzkowicach 
pow. K raśnik Lub., k tó ra  jest 
przem iłą sprzedawczynią i dzięki 
której regularnie otrzym uję „Ro­
dzinę”. Prośbę chętnie spełniamy. 
Również i my Pani K rystynie i 
wszystkim Sprzedawcom „Ru­
chu” serdecznie dziękujemy za 
życzliwość dla naszych Czytelni­
ków i dla nas.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

SŁOWNICZEK MEDYCZNY ODPOWIEDZI PRAWNIKA
D a l e k o w z r o c z n o ś ć  — inaczej nadwzroczność. Jest to w ada 

wzroku polegająca na skróceniu przednio-tylnej osi gałki ocznej; Da- 
lekowidz widzieć może dokładnie przedm ioty odległe, natom iast przed­
mioty bliskie widzi niewyraźnie, jakby zamazane. Do czytania czy p a ­
trzenia na bliskie przedmioty dalekowidz musi używać szkieł skupia­
jących, czyli „plusowych”.

D a l t o n i z m  — to także w ada wzroku, polegająca na nierozróż- 
nianiu barw . Je st to tak  zwana ślepota na kolory. W większości przy­
padków jest to niemożność rozróżnienia barw y czerwonej i zielonej. 
Całkowita ślepota barw  zdarza się bardzo rzadko. Daltonizm jest 
zwykle cechą wrodzoną i dziedziczną. Daltoniści nie mogą wykony­
wać pewnych zawodów, zwłaszcza związanych z kom unikacją (ma­
szyniści kolejowi, dróżnicy, kierowcy). Sam a nazwa tej wady pochodzi 
od nazwiska znakomitego fizyka i chemika Johna Daltona (1766—1844), 
twórcy nowożytnej atomistyki. Sam cierpiał na ślepotę barw  i pierw ­
szy opisał, w pracy opublikowanej w 1794 roku, swoją wadę wzroku.

D a w k a  — lub doza jest to porcja leku określona wagowo w g ra ­
mach, lub ilościowo w kroplach, łyżeczkach czy łyżkach, którą podaje 
się choremu. Rozróżniamy dawki dzienne, inaczej dobowe i jednora­
zowe. N ajm niejszą skuteczną dawkę leku nazywamy daw ką m inim al­
ną, największą — daw ką m aksym alną. Dawka większa od m aksym al­
nej może być tru jąca lub nawet śm iertelna.

D e b i 1 i ż m — jest to najlżejsza postać niedorozwoju umysłowego, 
czyli o l i g o f r e n i i .  Jest to stan obniżonej sprawności umysłowej, 
będący skutkiem  nieprawidłowego rozwoju tkanki mózgowej w  życiu 
płodowym lub we wczesnym dzieciństwie. Przyczyną może być zaka­
żenie przebyte w  łonie m atki, uszkodzenia porodowe, stany zapalne 
mózgu we wczesnym dzieciństwie i wrodzone nieprawidłowości prze­
m iany m aterii. Rozróżnia się trzy stopnie niedoro .voju umysłowego: 
najgłębszy niedorozwój, czyli idiotyzm, średni — imbecylizm i n a j­
lżejszy — debilizm. Debile mogą uzyskać wykształcenie podstawowe 
w szkole specjalnej, mogą też opanować jeden z prostych zawodów
i zasadniczo utrzym ywać się samodzielnie. Leczenie debilów nie daje 
właściwie efektu, prócz niektórych przypadków debilizmu na tle kiły 
wrodzonej, ważniejsze jest przystosowanie ich przez naukę w  szko­
łach specjalnych do samodzielnego życia.

Nasz stały Czytelnik, Pan Wacław F. z Gliwic, zapytuje: „Moja sio­
s tra  podjęła pracę po przerw ie dłuższej niż 3 miesiące, spowodowa­
nej opieką nad dziećmi naszej drugiej ciężko chorej siostry. Czy 
w związku z tym  będzie jej przysługiwał urlop 26 dni roboczych (nad­
m ieniam, że m a 14-letni staż pracy) i czy będzie się jej należał zasiłek 
rodzinny i w jakim  czasie?”

Jak  te  spraw y regulują przepisy? Otóż ustaw a z dnia 29 kw ietnia 
1969 r. o pracowniczych urlopach wypoczynkowych przy jm uje za pod­
staw ę w ym iaru faktyczny okres pracy pracownika, bez względu na 
zm ianę miejsca pracy. W myśl tej ustawy każdy pracownik po pełnym 
roku pracy ma prawo do 14 dni roboczych urlopu wypoczynkowego, 
po 3 latach — do 17 dni, po 6 latach — do 20 dni i po 10 latach pracy
— do 26 dni roboęzych urlopu.

P rzerw a w pracy trw ająca dłużej niż 3 miesiące powoduje przerw a­
nie ciągłości pracy. Tak zwane przerwy uspraw iedliw ione — to spo­
wodowane chorobą, inwalidztwem i innymi szczególnymi sytuacjam i 
np. powołaniem do służby wojskowej lub powołaniem na ćwiczenia 
uzasadnione potrzebam i obrony Państw a.

Zgodnie z § 3 rozporządzenia Rady M inistrów z dnia 8 m aja 1969 r.
— Przewodniczący K om itetu Pracy i Płac na wniosek właściwego m i­
n istra  zgłoszony w porozumieniu z zarządem głównym odpowiedniego 
związku zawodowego może wyrazić zgodę na wliczenie do okresu p ra ­
cy okresów  poprzedniego zatrudnienia, pomimo przerwy' w  zatrudnie­
niu dłużej niż 3 miesiące — jeżeli przerw a ta została spowodowana 
szczególnie ważnymi przyczynami. A więc powołując się na przyto­
czone rozporządzenie, siostra Pana powinna przedstaw ić swoją spra­
wę do właściwego związku zawodowego, ponieważ przerw a w pracy 
z powodu opieki nad m ałoletnimi dziećmi Waszej chorej siostry należy 
do przyczyn szczególnie ważnych.

W razie przerwy w pracy bez zachowania ciągłości pracy, pracow ­
nik nabywa prawo do pobierania zasiłku rodzinnego dopiero po po­
nownym przepracow aniu 3 miesięcy.
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W ybór przysłów o wiośnie

R y c h ł y  w io s n ą  w y s i e w  — p e w n y  l a t e m  zb ió r ,  
w i n t n a  b y w a  n i e r a z  g ło d n a ,  lecz  WMola i s w o b o d n j .
W io se n n y  d z ie ń  k a r m i  rok .

Na w io sn ę  beczk a  d eszczu , łyżk a  b łota , na je s ien i b eczk a  b io ta , 
ły żk a  deszczu .

W iosna  — pan na, łata *— m a tk a , je s ień  — -wdowa, a zim a — m acoch a . 
W iosna p ięk n a  k w ia ta m i, ale je s ień  sn op k am i.
G d y w czesn ą  w io sn ą  s ło ń ce  d op iek a , w ie lk a  burza n ie d a lek a .
K io  s ie je  ję c z m ie ń  n a  U rb a n a  (1£JV ), b id z ie  pil p iw o  z p e łn e g o  
d z b a n a .

N a U rbana c h w ile  ja k ie , ca łe  la to  będzie  ta k ie .
N a M arka (25.IV), szu k a  c łiłop  w kom orze z iarn k a .
Gdy n a  W ojciech a  rano p lu ch a  f2J.lV), ta p rzez  p ó ł Kata z iem ia  
b id z ie  su ch a .

W ile  dn i p rzed  W ojc iech em  ia b y  si< od ezw ą , w  ty le  ty g o d n i po 
W ojciechu  m róz z iem ię  ściśn i* .

K ied y  grzm i w W ojc iech a , rośn ie  ro ln ik o w i w  p o i□ p o c iech a . 
W iosna m ó w i: p ięk n ie  w polu obrodzę, la to  rzecze i je ś li ja  n ie  
p rzeszk od zę .

Z n a n i  i  n i e z n a n i

LEKARZ, POETA 1 FILOZOF

S p o ś r ó d  w i e l k i c h  ludz i  e p o k i  O d r a d z e n i a  w  
P o ls c e  J e d n o  z c zo ło w y c h  m ie j s c  z a j m u j e  J ó z e f  
S t r u ś  — le k a rz ,  fi lozof , t ł u m a c z  i z n a w c a  l i t e ­
r a t u r y  g r e c k ie j .  U r o d z o n y  w P o z n a n iu  w r o k u  
1510. w  r o d z in ie  s k r o m n e g o  m i e s z c z a n in a  p a r a j ą ­
c e g o  s ię  w y r o b e m  g rz e b ie n i ,  n a u k ę  ro z p o c zą ł  w  
szk o le  p a r a f i a ln e ]  p rz y  k o ś c i e l e  św. M ar i i  M a g ­
d a l e n y .  N a s t ę p n y m  e t a p e m  b y ła  s ła w n a  n aon -  
czas  A k a d e m i a  L u b r a ń s k i e g o .  Dalsze  s tu d ia  p o d ­
j ą ł  m ło d y ,  ż ą d n y  w ie d zy  s tu d io s u s  w  K r a k o w ie ,  
z g ł ę b i a j ą c  w t a m te j s z e j  A k a d e m i i  n a u k i  l e k a r ­
s k i e  o ra z  l i t e r a t u r ę  i f i l o zo f ię  k la sy czn ą .

J a k  w ie lu  i n n y c h  w y b i t n y c h  Judzi te j  ep o k i  
z a j m o w a ł  się S t r u ś  t a k ż e  tw ó rc z o ś c ią  p o e ty c k ą .  
J e g o  p o e m a t  s ł a w ią c y  s z tu k ę  l e k a r s k a  ..D e  me- 
d ic a e  a r t i : r  e jrc e ie n tia “ , d e d y k o w a n y  p r o f e s o r o ­
w i  A k a d e m i i  K r a k o w s k i e j  C y p r i a n o w i  z  Ł o w i ­
cza, w y d a n y  zo s ta ł  w  1529 z. D ru g im  2 ko le i  
d z i e ł e m  by ł  k o m e n t a r z  do  A s t ro lo g i i  L u c j a n a  
z  S a m o s a t y .

N ie z w y k łe  z d o ln o śc i  m ło d e g o  u c z o n e g o  z w r ó ­
c i ły  n a ń  u w a g ę  k i lk u  ś w i a t ł y c h  w ie lm o ż ó w .  
Szc ze g ó ln ą  l a sk ą  i o p ie k ą  d a r z y !  gn s y n o w i e c  
p r y m a s a  — J a n  Łask i ,  s e k r e t a r z  R ze c z y p o sp o l i ­
te j .  J a n  C h o je ń s k i  o r a z  b i s k u p  k r a k o w s k i .  O n i  
te ż  z a p e w n i l i  m u  m o ż l iw o ś ć  k o n t y n u o w a n i a  
n a u k i  w e  W łoszech

Z l a t y n iz o w a w s z y  ó w c z e s n y m  z w y c z a j e m  n a ­
z w is k o  s w o j e  na S t r u t h i u s .  u d a ł  s ię  ś l a d a m i  i n ­
n y c h  P o la k ó w  do  P a d w y ,  by w t a m t e j s z y m  u n i ­
w e r s y t e c i e  p o g łę b ia ć  w ie d z ę  m e d y c z n ą .  P o b y t  
w  ty m  m ieśc ie  b y ł  n a jb a rd z ie j  p ło d n y m  o k r e ­

sem  Jeg o  życ ia .  T a m  leż j e g o  z d o ln o śc i  z a ś w ie ­
c i ły  p e ł n y m  b la s k i em .  J u ż  w p i e r w s z y m  r o k u  
s t u d i ó w  p rz e ło ż y ł  z g re k i  o r a ?  o p a t r z y ł  k o m e n ­
ta r z a m i  dz ie ło  G a len a ,  n a j w y b i t n i e j s z e g o  po Hi- 
p o k r a t e s i e  l e k a rz a  s ta r o ż y t n o ś c i .  P r a c a  ta  zo ­
s ta ła  w y d a n a  w W e n e c j i  w r o k u  1536.

L a ta  n a s t ę p n e  p r z y n io s ły  S t r u s io w i  n ie  t y l k o  
d o k t o r a t  z r z a d k o  n a d a w a n y m  c u d z o z ie m c o m  
t y t u ł e m  . .E - rp ł ica to r  m ed irJn f l i5 th e o re tic a e  
e j t r a o r d i n a r i u s " .  lecz  i k a t e d r ę ,  na  k tó r ą  po ­
w oła ł  go  s e n a t  R ze c z y p o sp o l i t e j  W e n e c k ie j .

E cha  s u k c e s ó w  p a d e w s k i c h  m u s ia ły  s z y b k o  
d o t r z e ć  d o  J a g i e l l o ń s k ie j  A lm a  M a te r .  s k o r o  w  
1537 r. w e z w a ła  o n a  s w eg o  w y c h o w a n k a  do  
ob jęc ia  k a i e d r y  w  K ra k o w ie .  J a k  p o s łu s z n y  sy n  
p o w ró c i ł  n a t y c h m i a s t  S t r u ś  do  o jc z y z n y ,  b y  j e ­
d n a k  po r o k u ,  z a t ę s k n i w s z y  w id a ć  za  P a d w ą ,  
z n o w u  z ja w ić  s ię  w  m ie ś c ie  b ę d ą c y m  w ó w c z a s  
c e n t r u m  n a u k o w y m  E u r o p y .  C a ły  c z t e r o l e t n i  w  
n im  p o b y t  w y p e łn i a  p o l s k i e m u  u c z o n e m u  p r a k ­
ty k a  l e k a r s k a  o raz  tw ó rc z o ść  p i s a r s k a .  R o zp o ­
czął  w ty m  o k r e s i e  p is an ie  dz ie ła  m a j ą c e g o  m u  
p r z y n ie ś ć  s ł a w ę  i rozg łos .  B y ło  n im  . .S p t /g m iro e  
a r t i s  id ni mil ie  d u c e n to s  a n n o s  p e r d i ta e  et 
d e s id e r a ta e  U b r i  V ” c zy l i  , . 0  s z tu c e  tę tn a  j u t  
]*06 lat z a p o m n ia n e j  i s t r a c o n e j  k s lą ę  p ię c io ro* .  
Dzie ło w y d a n e  W B az y le i  w r o k u  1555 z o s ta ło  
b ły s k a w ic z n ie  r o z k u p i o n e  1 d z is ia j  s t a n ó w :  
rz a d k o ś ć  b ib l io f i lską .

Z k o ń c e m  1540 r. S t r u ś  p o w r a c a  do  P o z n a n ia ,  
gdz ie  z o s t a j e  p rz y b o c z n y m  l e k a r z e m  k a s z t e l a n a  
p o z n ań s k ie g o ,  z n a n e g o  o p i e k u n a  in n o w i e r c ó w  — 
A n d r z e j a  G o rk i .  N ie d łu g o  j e d n a k  b y ło  m u  dajie  
c ie s z y ć  się  m i a s t e m  ro d z in n y m .  O t r z y m a w s z y  
b o w ie m  r o z k a z  k ró la  Z y g m u n t a  I u d a ł  s ię  do  
B udy .  do  loża je g o  c h o r e j  c ó rk i  Izabe l l i ,  ż o n y  
k ró la  W ęg ie r ,  J a n a  Z a p o ly i .  U z n a n ie m  d la  w i e ­
dzy l e k a r s k i e j  S t r u s i a  i n a g ro d ą  za  w y le c z e n ie

k r ó l o w e j  był t y tu ł  n a d w o r n e g o  l e k a rz a  k r ó l e w ­
sk iego .  J e g o  s ław a  z a t a c z a j ą c a  c o r a z  to  sze rs z e  
k rę g i ,  d o t a r ł a  i d o  T u r c j i  k t ó r e j  c h o r y  w ła d c a ,  
s u ł t a n  S u le jm a n  II, w e zw a ł  g ło ś n eg o  w  E u r o ­
p ie  le k a rz a .  N a s t ę p n y m  k o r o n o w a n y m  p a c j e n ­
t e m  m ia ł  być  a r c y k a t o l i c k i  k ró l  H is z p a n i i  F i l ip  
II. J e d n a k  w y ja z d o w i  do  M a d r y t u  p rz e sz k o d z i ła  
w ola  k ró la  Z y g m u n t a  A u g u s t a ,  k t ó r y  ż y cz y ł  so ­
bie  p o w r o t u  S t r u s i a  da  k r a ju .

W r o k u  1545 S t r u ś  o s ied l a  s ię  Już na s ta ł e  w  
P o z n a n iu ,  s p o r a d y c z n i e  J e d y n ie  o d w i e d z a j ą c  
d w ó r  k ró l e w s k i .  S ł a w n y ,  b o g a ty ,  o to c z o n y  p o ­
w s z e c h n y m  s z a c u n k i e m  J o z e f  S t r u ś  z o s ta je  o b ­
d a r z o n y  p rz e z  w s p ó ł o b y w a te l i  g o d n o ś c ią  b u r ­
m is t r z a  r o d z in n e g o  m ia s ta .  Nie  t y l k o  rzą dz i  na  
ra tu s zu ,  lecz t a k ż e  le czy  i to  z a r ó w n o  m o ż n y c h  
jak  i n a jb i e d n ie j s z y c h .  N io s ąc  p o m o c  u b o g ie j  
lu d n o ś c i  P o z n a n ia  w czas ie  sza le jąceg o  m o r u  — 
s a m  p a d a  Jego o f ia rą .

J ó z e f  S t r u ś ,  l e k a r z  k r ó ló w  i j e d e n  z n a j w i ę k ­
s zy c h  u c zo n y c h  ep o k i  p o ls k ie g o  O d ro d z e n ia ,  
z m a r ł  w  P o z n a n iu  w m a r c u  i5ta r. P a m ię ć  o n im  
uczc i l i  p o to m n i  t a b l ic ą  w m u r o w a n ą  w  ś c i a n ę  
k a m i e n i c z k i  s t o j ą c e j  na  S t a r y m  R y n k u .  W y r y t e  
na  n ie j  e p i t a f iu m  g łos i :  „ J ó z e f S truA  £ P o z n a ­
nia, d o k to r  f i lo z a f i i  i m e d y c y n y .  Ttumac;* n a  
j ę z y k  ła c if tsk i  g r e c k ic h , n ie g d y ś  p r o fe s o r
s z tu k i  le k a r s k ie j  i d  P a d w ie  na  ż o ł d z i e  s e n a t u  

w e n e c k ie g o , o d n o w ic ie l  n a u k i  o p u ls ie  z a p o m ­
n ia n e j p r z e z  ty le  w ie k ó w . p o te m  l e k a r z  N a j­
ja ś n ie js z e g o  Pana Z y g m u n ta  A u g u s ta , kró la  P o l­
sk i. z m a r ł w  ro k u  P a ń s k im  IS68 lic z ą c  l a (  55” .

opr. JA N  NOW AK

K R Z Y Ż Ó W K A  9
P o z io m o : 1. znana  p o w ie ść  Dy K asińskiego, 4. część  se ta  w  ten is ie , 

t. u ży w a j go przy m y c ia  rąk, S. w ło sk ie  m iasto  o p ie w a n e  w  p io sen ­
k ach , IB. dział m ed y cy n y  za jm u ją cy  l ię  ch orob am i w ew n ętrzn y m i,
II. ła c iń sk ie  o k r eślen ie  w y ższy ch  u czeln i np . U. J ., 12. c zę ść  m ary­
narki, H . d rzew o , sy m b o l n ie p ra w d y . U . bardzo sm a czn e  posp o lite  
grzyb y , 21. n ied rog ie , 21. rep re zen ta c y jn y  pok ój, 22- p ra co w n ik  c m e n ­
tarn y , 25. pom nik  te j  bogin i czc i p am ięć  boh aterów  W arszawy* 2f. 
w  w in n icy  albo w  „R uchu" . 29. n iszczą  ub ran ie  w sza fa ch , 32. uczy  
ro ln ik ów  n o w o czesn eg o  gosp o d a ro w a n ia , 33. b og in k a  w o d n a , 34. d z ie l­
nica W arszaw y, 35. nie jedna w iosn ą  na r zece , 3*. a u to r  ..D a r em m c h  
ża li" .

P io n o w o : I. w czasie  śn ieży c y  tarasu je  d rogę , 2. n ie w o la , p rzym u ­
sow a praca. 3. w artość  tow aru , 4. str a ch , bo ja i  ń przed k arą , 5. w  z a ­
k on ie  albo w T atrach , >. op lata  u iszczona za przejazd  przez m ost, I . 
tw órca teor ii e w o lu c ji, I. an i w ieś, an i m iasto , 13. u ro czy ste  odp ra­
w ien ie  M szy św .t 15. litera  a lfa b etu  g rec k ieg o  a lb o  m arka zegark ów  
szw a jca r sk ich , 16. w ę g ier sk i k o m p o zy to r , II. p o m ieszczen ie  dla k o n i, 
15. do w y p e łn ia n ia  u p erson a ln ego , 23. za ża len ie , 24. odd anie  czc i J e ­
zu sow i. 21. rączy k oń , 2fl. trąba bajow a w s ta ro ży tn y m  R zym ie , M. 
lu b elsk a  lu b  horod eck a , 31. b ezk rw aw a  ofiara  w N ow ym  T estam en cie .

R o zw iązan ie  n a leży  n ad sy łać  w  term in ie  li-d n io w > m  od d a ty  u k a­
zan ia  s ię  n u m eru  pod ad resem  red ak cji z dop isk iem  na k o p erc ie  lu b  
p ocztów ce: „ K rzyżów k a  1*\ Do rozlosow an ia  nagrody k siążk ow e.

R O Z W IĄ Z A N IE  KRZYŻÓW KI (

P oziom o: w in o , k u le , o p ła tek , pan cerz, ek ie r k a , la w eta , Irenk a, 
różn ica , k on tu r , e k o lo g . Mar m ara k o żu ch y , c z a j k a ,  A b el. am o k .

P io n o w o : W ełtaw a, O leń k a , k ła d k i, e le g a n t, O pel. z im a , e tern u m , 
e le n iu m . A rian k a , Ś n ież k a , p la stik , krok , R achel, e ro 2ja, góra.


